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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumerety. 
We Lwowie Ha Praetncji 
bez dostawy > z przysyłką pncztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2, 25 „ <Dwumies „ 210 
Półrocznie 4, 50, Kwartalnie „ 3— 

Å Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
na 


A Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


. a > 
Numer kesztuja 4 centy. 
Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurza Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr, 9. 
Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsceo- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 20 października. 

Encyklikę papiezką, a której krótko donióa? 
telegram, um:eszczony w poprzón'm numerze, 
znamy dotąd tysko w streszczsniu, wiyc joazcza 
otenić nia możemy politycznego znaczenią fezo 
aktu. Jak się zdaje, wywołały go ostatnio ns- 
pasci włoskiego rządu na Watykan, a takża za- 
Pewne Papież chciał przed powszechzemi Wwybora- 
mi do parlamentu, które się riabawazm odbędą, 
Przypomnieć katolikom ich obowiązki, Hasła de 
napaści na Apostolską S:olicą dał, jzk wiadomo, 
Crispi w awaj mowia wa Fiorencji, gdy rzekł, że 
Papież wspólnie z irredentystami dąży do prze 
Wzoiu za pomocą rewolucji, którą obaliłaby 
istniejący stan rzeczy we Włoszech i odezwałaby 
je od trójprzymierza. Co Crispi powiedział ogól- 
nikowo, jako podejrzenie, to organa jage wnat u- 
brały w konkretną formę. I t k, według Riformy, 
dyplomacja watykańska usilnie się stara, głównie 
w Wiedniu, sby sojusz włosko-austrjacki nie był 
odnowiony. Kardynał sekretarz staru Ramyoila i 
nuncjusz wiedeński Galimberti, usiłują przekonać 
właściwe czynniki w Amstrji, że sojusz ten nie 
ząadza się z „moralnem prawem narodów“, jast 
praw tych „szyderaką negacją”, albowiem lagali- 
zuje sekciarskie czyny włoskiego rządu, konfiska- 
tę własności kościelnej, atrybucje Papieża i pra- 
wowitych dynastyj. Osservatore Romano wnet na- 
zwał to doniesienia crispiowskiego organu wie- 
lutnem zmyśleniem, z którego domyśleć się mo- 
Żma, że urzędowe Włochy przygotowują się do 
nowych na Kościół napaści i dla tego starają 
s'ę pierwej obałamucić opinię publiczną. W obec 
tego niebezpieczeństwa wzywa Osservatore „kato- 
lickich katolików* do połączenia się przed wybo- 
rami i ogłasza program ich komitetu. W nim, o- 
bok żądania dla Papieża istotnych praw panują- 
cego na włssnem terytorjum, podnosi komitet ka- 
tolicki konieczaość dobrych atozanków Włoch 
ze wszystkłemi mocarstwami, a to w interesie po- 
koju, który pozwoli zająć Bię sprawami Rocjslne- 
mi. W ten spozób program katolików zadał kism 
podejrzoniom r-uconym przez Oriepiego, a rezwi- 
niętym pzzez crgan jege ‘Riformę. Jednak, znać 
w Watykanie uznano, żs takia odparcie podejrzeń 
nie jest dostateczne, b» następnego dnia wydał 
Papież swą encyklikę. 

O ile ze streszczenia waasić można, jest 
ona zktem ozkzrżania przeciw masonerji, której 
Wydziałem i narzędziem jszt rząd włoski. W sto- 
sunga do Kościoła katclickiego dąży masonerja 
do następujących celów: 1) Pragnie zniszczyć 
wszelki wpływ duchowieństwa i religijnych iasty- 
tucyj i w tym celu odbiera im majątki, aby osta- 
teczne ubóstwo było przeszkoda do wazzelkiego 
działania; i 2) prsgnie ze szkół t z życia rodzin- 
nego zupełnie usunąć czynvik religijny, aby przez 
to wszystko, co jest kościełne, a wię: poczyrając 
od Papieża aż do wikarego, od świątyni da skrom- 
nego zaaku krzyża, uczynić narodowi zbytecznem, 
niezrozumiałem, czemś zgoła obcem, a więc jakąś 
pozostałością z dawnych czasów, której trzeba 
się pozbyć. — Sztgając te cele, wyrzacono wpływ 
duchowieństwa ze szkół, zaprowadzono małż:Ń- 
stwa cywilne, pogrzeby pogań:kie, dozwołono ya- 
leria zwłok, zakazano procesyj przsz ulice, skon- 
fiskowano dobra duchowne, usunięto proboszczów 
z rad dobroczynności, rozcięgnłęto cenzurę nad 
kazaniami i t. d. i t. d. Jadnoczecnie nie ma ża- 
dnego wypadku apoztazj', któregoby nie wyzy- 
skano dla osłabienia rygoru i purytanizmu Kato: 
licktego. O klasztor.e kapucyn:k neapolitańskich 
rozpowiadano długo i szeroko, ze Bzczególnem 
upodobaniem, rzeczy niesłychane, a gdy śledztwo 
rządowe nie wykryło nis w tym kłazztorze zdro- 
Żnego, to o tem nawet nie ogłoszono. Kiedy pe- 
wien mnich złamał swe śluby, wyparł zig Ko- 


JAN PORĘBSKI. 


Nowelki i nowelki |... pomyślałem, rzucając 
książkę obok siebie na ławkę wagonu trzeciej 
klasy, w której jechałem. , 

Kto żyje, masi pisać nowalki! Te nie są 
gorsze od innych... Ot, robota, bez jednego błysku 
świętego ognia. Trochę rutyny i zręczności, nie 
więcej ! 

Rzeczywiście, przeczytana książka nie zo- 
stawiła po sobie w mojej duszy tej swie- 
tlarej smugi, tej bruzdy niezatartej, po któ- 
rej się poznaje dzieło prawdziwego talentu. 
Przeczytałem ją jednak z przyjemnością, kil- 
ką tylko razy doznawszy małego znużenia, 
a raz tylko niesmaku. Nie żałowałem wszak- 
że wcale, że nie było dragiego tomu i z pe- 
wnem zadowolnieniem doszedłem do ostatniej 
stronnicy. 

W wagonie robiło się coraz ciaśniej. Pociąg 
był już tylko o trzy stacje od Krakowa. Czuło 
się tę bliskość większego miasta po przybywaniu 
Pasaż rów na każdej stacji. 

Naprzeciwko mnie usiadła jakaś kobieci- 
na z koszykiem w ręku. Ledwis ją moje spojrze- 
nie masnęło, bo była niemłoda, ubogo ubrana... 
Jedna z tych kobiet, na które nikt nie patrzy i 
których zadaniem jest przejść wszędzie cicha, by 
nie obudzić niczyjej niecierpliwości i uzawać się 
z drogi, by nie być potrąceną. — Była ceku- 

1 zwiędła, ale zdawaio mi się, Że jeszcze 
Szezuplejszą by być chciała, by tąsiadom swoim 
piścej mie,scą zostawić. Koszyk trzymała na ko- 
anach, 

i je g Prerwowa tem innych pasażerów, lab pa- 
Izaiem przez okno ną krajobraz, myśl mają puś- 


ciwszy na te dro i, pe 3 E ass 
dzić lubiła. gi, po których najbardziej cho 


Po chwili 
kobieciny, 


niespokojne poruszenie s'ę cbu- 


dej zwróciło moją uwagę. — Wy- 
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švlola i postanowił we'apié w związek malżeń ki, 
to dzianziki trąbiły o tem. jak o bohsteratwie, 
podawały fsiografje eks-mnicha i na slub jego 
eprosy tłumy. Uczynione mu owacją, naswaso 
£o „murem potopu“, zo składek uzbieraro dlań 
majątaczek — dla zachąty iznych. 

Skoro taxi jast stan Keseiola wa Włoszech, 
to już sad jemo wypływają obonięzki piazych 
Mazszą oni niczego nie zaniedoać, to 
woża od zstraty uratować kr), natód i eywilizs- 
cję. Gdzie nia ira tkrześcijańskiego Życia, gdzie 
ptdstawń Bpołatzz:ga uxtroju nis jast rodzina ta- 
ka, jak ją Kościół stworzył, tara musi zapanować 
sieczny duch riszgody i nienawiści, gdyż b das 
tyłka jsden ideał: walka © byt mi kki i smacz- 
ur. Przez to zdziezeje gpałe+z N:two, okyczeja jo 
gs stang sig niebezpiceme Gia życia jeduesick. 
Wazy:tko, czem eławno są Włochy, sawdzigęrzeją 
sne kąażolickiemu uczucia; oac natchagłe wielkich 
malsrzy, pottow, u zonych, ono wzniasło weg% 
niale gmachy, będąca dziełem sztuki, ozo powo- 
łsło do życia przeróżne iestytucje, naśladowana 
w inzych krajach. To są dowody bozkiega psch:- 
dzenia tego uczuća i jego pożytka din narodu. 
Ono też będzia niezwalczoną tamią przecie krecim 
robotom socjalnej demckracji, kżóra pragaia za- 
mienić Europę w sbóz barbnrzyń:kizh hord. Od- 
dazia się pod łagodna kierownictwo Kościoła, któ- 
ry rskazuja milawać bliźniego, pogodzenia zię 


Włoch z Papieżem i oddania mu Rzymu, jako 
głównej stolicy wierzących, — oio, e nawą 
świeinością okryja Włochy, da im spokój i 
zgodę. 


Tak, pedług streszczenia, brzmi encyklika 
papiezka. Jak widzimy, mówi ena tylko 6 atosua- 
kach włoskich, ale wiele z tego, co zawiera O rez- 


| kładowem działaniu masonów, stosuje się do in- 


nych krajów. Trzeba zię przygotować na burzę 
kzyderykich chychotów, na wykrętne tłómaczenia 
zdań papiezkich, na insynuacja jak najgorsze. Ma- 
gonecją nia przebiera w Środkach. 


Kolońska Gazeta danoti, ża powróciwszy 
z manewrów pzd Rohsstockiem, Cesarz Fra1ci- 
szek Józef rzekł do pewnego wybitaego dypio- 
maty auetrjackiego: „Nie mogą lepiej wyrazić 
mego zadowołnienia, jsk powiedziawszy, że wzzyst- 
ko zostaje po Biaremu.* Cecarz Wilheim przeka- 
nal się w Narwie o szčzerom zamiłowaniu cara 
w pokoju, a to zamiłowanie jest tak silne, że 
oprze się atakom gwałtowniejszym o tych, jakie 
już czyniono. O cesarzu Wiihslmie, jego nieznu- 
żonej pracowitości, szlachetnych celach, które wy- 
tknął sobie, i o jego bezwarunkowem oddaniu się 
sojuszowi z Austrja, Caserz wyraził się nadzwy- 
czaj ciepło — i rzekł, że pobyt z cesarzem nið- 
mieckim będzie dlań niezapomniszem, pięknem 
wspomnieniem. Również © Capriv:m mówił Ce- 
tarz bardzo pochlebnie, podnosząc jego bystrość 
umysłową i niezwykłą zdolnceść orjentowania się 
w zawiłych nieraz kwastjach. Już on zdobył całą 
znajomość politycznych atogunków i z lą szcze- 
rością, jaką jest Właściwa jego otwartej naturze, 
oświądcza się beawarunkowym zwolennikiem przy- 
mierza z Ansttją. 
Są to wiadomości bardzo cenne. Przymierze 
z Niemczmi jest dia Austrji potrzebne w tej mie- 
rze, co dla Niemiec. Ta wzajemność jest najlep 
+z rękojmią trwałeści sojuszu i zarazem Szacun- 
ka dla odrębnych stozunków w obu mocarstwach 
Ci dwsj wierai sprzymierzeńcy, ponieważ wzzjem- 
nie stę szanują i równie dobrze sobie życzą, nia 
mogą sią wtrącać do spraw wewnętrznych jeden 
drugiemu. Panowie csztralści przedlitawsty mo- 
gą to uważać za niożzczęście, ało w głębi duszy 
muszą przyznać, że w ten sposób nie będzie ni- 
gdy na kzwaak narażony honor Austrji, a więc i 
jej chęć do pozostawania w przymierzu. 


prestcwała się, blada twarz powlekła się ru- 
mieńcem , oczy pażzrały tytuł książki leżą- 
cej na ławce, usta na w pół ctwarte zdawały 
się chcieć przemówić, wzrok z książki piza- 
nosił się na mnie z wyrazem jakieś nieśmi.łej 
prośby... 

Co Bię w jej duszy działo? Patrzałem z cie- 
kawośzią na grę jej twarzy i widziałem, że ja- 
kieś silne uczucie rozpierało jej zapadłe piersi. 
Ale co mogła chcieć od książki i odemnie ? 

— Niech pani pozwoli — rzekłem — niewygo- 
dnie trzymać tak koszyk ną kolanach... postawimy 
go pod ławką,... 

Broniła ię przed mcją grzecznością. Po co 
się miatem fatygować?... Ten kozzyk nie jej nie 
szkudził... Czy to ona nie przyzwyczajona dźwigać 
koszyków ?... Mój Boże, dźwiga je całe życie. 


Nie ustąpiłem jednak i koszyk wspólnemi 
siłami postawiliśmy pod ł::wkę. 
— Pan taki dobry — rzekła — rzadko kto na 
starą kobietę uważa... pan taki dobry, czy ta 
książka do pana należy ? 
— Tak, to moją książką. i 
— Nie śmiem prosić pana, ale... alo chciałabym 
ją wziąć do ręki... tytko na chwileczkę... 
— Proszę pani... pani chce ją przejrzeć ? 
— Nie... tylko popatrzeć, tyłko dotknąć... bo 
to moje dziecko, mój syn ją napisał! 

Błysk tryumfu, radości, a razem i rozrze- 
wnienia zaświecił w jej oczach. 

— Widzi pan... Jan Porębski!... Stoi wyraźnie 
napisane: „przez Jana Porębskiegu*.. Ja wiem, 
że on książki i gazety pisze, ale nigdy nie wi- 
działam jego pisania... 

— Aą.. to syn pani? 

— Panu to dziwne?.. Ja się sama dziwcją... 
Ale to już z urodzenia takie mądra było... już 
takie mądze !... 

— To pani zapewne jedzie na odczyt syna? 

— Odczyt ?... co to odczyt, proszę pana? 

Wytłómaczyłem jej, jak mogłem, co ten wy- 
raz znaczy. Nie wiedziała nie, ża nazajutrz Jan 
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Lwów 20 paź Izi:rnika. 

M wą Mązszałke, asgejającą Boje, przyjęła , 

csla rasza prasa z uznanisio, Ai za granicami 

Galicji zrobiłz ora bardzo dobra wrażenie. Jad:a 

tylka Nowa Presse wyszękiłą gobio preteka; da 
zicbenia zarzuta. 

„Datha panującego w Galicji" — powiada osa — ' 


„najlepiej charakti rysuje ochwała, dana przez ke. San- 
gu:zsę Naciostnikowi hr. Badonieina za ta, że swem 
postępowaniem złożył dozód, jaro czuje się ohywate-, 
lem i synem Galicji. A przesież Namiestnik winisą : 
sią €zuć przedewszystkiem t. k. Namiostuikiem an- | 
strjaczim i synem pańńwa, Takio przynajmniej p 


i 


a: 


nejo przekozanig w dawnych ziemiach anstzjackich, } 


gdzie za ówza niszran9 89 
spórjalzy polski patrictyzm. W Galicji uatazataie ' 
| przypominają genie państwo dopiero wówczas, kiedy | 
ią o uzyskanie presowu w wzsokośsi 106 mil- 


idee iaziell iskia, jak | 


jesów.* | 

Pomejemy zk śliwy tan zącytowasego ustapu i 
i sapyiojawy organ wiedeńzki, czy sądzi, że Mśr-| 
ez.łak mógł dać pochwałę Namisztnikowi za to, 
Ża on jest dolnym urzędnikiem pańatwowym ? | 
A ioż-to bzioby wdzisrania się w atrybucje Ka-! 
sony i eeatralnego rządu. Ta, ża hr. Badeni jest; 
ałym, czy dobrym „e. k. Namiestnikiam austsjac- | 
kim“ osądzić może tylko Naij. Paa i prezydant | 
minisrów hr. Taaffs. Tej przeto strony postępo- 
wania br. B:destego nia mógł Marasłsk doty- 
ksć, bo nia leży ona w zakrósie igo ktmpsetaz- 
cji. Natomisa; cóż leży w zakresia kompetencji 
Marzzałka, jske Nacziluika anteneseji krajowaj ? 
Oio, ocenienia po:typowania p. Namiestnika w sto- | 
gunku do władz antenomi zanych. 

I to właśnie tylko miał na myśli książą; 
Marszałek, gdy podniósł ubywatelską działalność | 
p. Namiestnika. Wyraził mu bowiem uznanie za | 
to, że w stosunka do władz au!oaomicznych prze- 
jęty jest zawsza jak największy uyrzejmością i 
żzeziiwością. „Wiem ja dobrze — rzeki p. Mer- 
Szałek — jakia znaczenie dłą kraju ma h:skmorja 
miężzy e. k. Rządem a Raprezeatacją kraja i jej 
Wydz:ałem. Dostojna osoba para Namiesiniką, 
jego cała przeszieść, jego datychrczesuwe dzisła- 


nie świadczą, że się cznie obywstzłem kraju 1; do wnioska, ża albo prawi a żie robiła, iż lite- tygodnia. 
npnem tej ziemi. Racz Kkueoliescja przenieść na $rsłów wybierała de Wydziału, albo, ża „wszech- 


mnie tą względzcść i prparcis, jakich udzielałeś 
mawu przezacnemu poprzadnikowi, a z mej strony 
usilnem staraniom będzie, aby ta barmonja nigdy 

zzkłóconą nie byłą“. 
Owóż chybs ten, kio gwałtem ches się przy- , 
zepić, mógł w tym ustępie odszukać jakaś zdrk- | 
dę Ausirji i zadenuncjować nas przed Koroną i| 
przed innemi ułaroi Monarchii. Atoli tak Korona | 
jak i te lady nia z Nowej Pressy dawiadują piej 
| 


i 
| 


G naszem przywiązaniu do Tronu i Monarchii, ale 


z postępowania naszego Sejmu i naszego Kcła | która robi to, ża „jeden statek składa sg wirów- 
poselikiego w wiedeńskiej Radzie państwa. A to | wie z suśsiu oddzielnych statków;* ale 9 praco- 
postępowanie jest zawsze tak żojaśna, a przytom | witości 


tak szczere i tak naturalnym interesem podykto- 
wane, Ża stoi wyżaj pO rad wszelkie paiiejrzen'a 
i po nad wWazsłkia $bmówy. 


Sprawy sejmowe. 


Sprawa zmiany instrukcji dla Wydziału kraj. 
datującej się jeszcze z roku 1866, a podobnej, 
jak powiedział poseł Madeyski, do „okrętu, zbu- 
dowanego bez znajomości praw dynamicznych*, 
wejdz e niebawem na drogę poważnych studjów i 
badań w kamisji, którą Sejm prawdopodobnie ju- 
tro wybierze. Tymczasem jednak zajmuje ona jə- 
szcze żywo publicystykę naszę i jest tematem ii- 
cznych artykułów, wielu bardzo dobrych, innych 
mniej szczęśliwych. Do tych ostatnich należy np. 
artykuł N. Reformy. Powiada ona w nim, że 
wnioski posłów Koziebrodzkiego i Madeyskiego 
nie na wiele sią przydadzą. A dla czego? Oio 


Porębski miał mieć w Krakowie odezyt: „o dra- 
i matargach polskich“. Jechała po sprawunki dla 
l pani i była pewna, że syn jej w Warszawie. 
| — (o też pan mówi! — wołała, składając ręcu 
ŚR do mediitwy... Mój Jaś w Krakówis?.. I ja, 
matka, nic nie wiem! Mój Boże, cóż go tu Bpio- 
wadziło ? 

— Nie wiem, czytałem tylko w gazetach, Że 
jutro występuje z odzzytem. 

— To już chyba Matką Bozka ga sprowadziła! 
To jej łaska!... to jej opieka! Jak tyiko Jaś przy- 
szedł na Świat, zaraz go Matce Bosksej oddałam... 
To ceną mu dopomogła ! Ona sgrawiła, że mnie 
pani dziś właśnie do Krakowa wysłała! Ktobg 
mię to był spsdział, że o tym Jasiu BierOsie, co 
go ludzie za ostatniego mieli, w gazetach pleać 
będą ! 

— Nie jast sierotą ten, co ma matkę—rzekłem, 
chege ją wyciągnąć na rozmowę—maiczyne seżce 
za tysiące gorc starczy | 

— (Cóż matka zrobić moża ?... Serca nie Bprze- 
dasz, ani ris zaatawisz, a tu Wazysiko kosztuje... 
Nabiedewałam się dobrze, mój pasie kochac, a 
i dziecko mię nabiedowało l... Moj mąż był eko- 
nomem u brabiego Morskiego... Wzzyscy mi za- 
zdręścii, jakum szłą za uiego... Ksszlał ci on juŹ 
1 wtedy, złe w kiika miesięcy pe Subi na dovro 
zachorował, kwęksł i kwękał, zaieszcie amasl. Jas 
miał wtedy tyd.ień Życia, a mnie było cómnaście 
iat... na dziewiętnasty. 

Pan hrabia pozzolsł mi zostać w mieszkaniu, 
sż póki sebie gdzie mi:jsch bie znajdą. Cişżko to 
było o te miejsce... Kt> chce tługi 2 maiem dało- 
ckiem ? Wreszcie państwo Kraszawgcy, u których 
niegdyś mój cjsiec był ieśsiczyie, przyjęti mnie 
za Ezzfarkę. M;zSiatam Obie: „Aby g.ę gdzie prsy- 
talić.. zby ua jakim gruncie nogi pusiawić, t2 
jaż w niego człowiek wioSale*,,, Tak sig taż 
i stało; trzydzieści łat jestem w tym samym 
domu. 

Jaś mi się zdrowa chował, s ja od raza so- 
bia po:stasywiłam, że z niego zrobią czływieka. 
Trafiałe mi się potem za mą?, i debsze; ule mi 
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i kraja t w Sejmie stronnietwo, że przy wybarzo 


"mi połitycznemi, a w gruncie wzgiędsmi koterji, | 
nia licząc sią dostatecznie z uzdoluion'em iwiodzo 


{go i przy tym wyborze miała tylko na oku inta- 
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Z zamicjscowa prenumerata zgłaszać 
sie nalcży do Administracji 
caian we Lwowie 
Grkatuskiej Jr 45.- Zmiana 
wenamcraty na miejscowa 
a jest nicGopuszczalna 
sia prenumeratę przysyłać 
i zuczłowewi, a nie w koper- 
ysviajace pieniadze w ko- 
dopłacać po 5 et. du kaž- 
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fiia.spieą pronum. we Losie przyjmują 
lira Uzarułeckiego 2. 
Tudrwika å 


i kiej liczba 4 
x ul, Słowackiego (abok łwienck Diany) 
Bivio dzienników, u!, Karola Ludwika liczba 9 
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dia tego, ża „powód złego fankejonowania całej | Na jedaem z najbliższych posiedzeń sejmo- 
maszyny administracji krajowej tkwi w doborze | wych stanie na porządku dziennym izby sprawa 


„ludzi, czy to na urzędników, czy na człon- | zawarcia umowy za skarbem państwa o zwrot 
;ków Wydziału. Wina saada tutaj jedynie i wy- | 14 milj. zł. dłużnych przez Galicję w skutek za- 


łącznio na wszechwładnia dotychczas J anują'e w | warcia ugody indemnizatyjnej. 
1 I | „ że, Pretenją ta powstała stąd, że skarb państwa, 
:złenków Wydzału kierowało się nibyto względa- | który od roku 1882 dawał funduszom indemniza- 
cyjnym Galicji coroczny zasiłek w kwocie zł. 
p ] e 2,625.000, wedle ugody zatwierdzonej w roku bie- 
ną gorliwością kandydatów“. „. |żącym przez Radę państwa miał obowiązek dawać 
s Winsiem jet zatem „wszeshwładne w Sejmie | corocznie tylko 2425000 zł. i to płacić jako 
l w krzja panujące etroznittwo*, bo kierowała sie , bezzwrotną dotacje roczną po 2'1 milj. zł. i bez- 
wzgłędzmi keterji przy wyborza członków Wy-j procentowo zaliczać corocznia 325.000 zł., któreto 
działu. 4 i jzałiezki (w łącznej sumie 4,875.000 zł.) zwróci 
Tem wazechwłzdnem ktronmietwam jest w o-! Galija skarbori psństwa w trzech rocznych ra- 
czach X. Reformy, jak wiadomo, prawicą konzer- tach po 1,625.000 zł. w latach 1899, 1900 i 1901. 
watywna. Ona wszystko w Sejmie i w kraju robi, ; W skutek tych poztanowiań ugody indemni- 
ona zatem wybierażą członków Wydziału krajawa- | zacyjnej, tudzież tego ża ta ugoda weszła w wy- 
m j konanie dopiero w roka bieżącym, nadpłacał skarb 
reg kotarji. Przeto zapewne wprowadziła do Wy- | państwa corotzaie do funduszów indemnizacyjnych 
działu samych swoich stronników. po 0'2 milj. zł., nadpłacił przeto w latach 1883 
Taki wniosek mimowoln'e musi się w;pro- | do 158) włącznie kwotę 1'4 milj. zł. 
wadzić z tego, co napisała N. Reform". Boć prze- Wobec tego ustawa ugodowa w arykule II 
cie jeżeli ktoś działa w interesie swej ketarji, a | zawiera postanowienie, że co do sposobu zwrotu 
jest do tego „wszechwładnym*, to swymi ludźmi | tej nadpłaty zawartą zostanie odrębna umowa po- 
obsadza posady. Tak robią zawsze wszys k'a stran- | między rządem centralnym a reprezentacją Galicji. 
nietwa liberalne, postępowe, radykalne, a wiado- W skutek tego postanowienia przeprowadził 
mo przecież, ża republikanie francuscy, stojący | Wydział krajowy rokowania z rządem i wyjednał- 
teraz na ezela radykalnej Francji, tak śziśle prze- | u ministra skarbu takie warunki spłaty, że usku- 
prowadzali tę zasadą, że narazili się nawet na | teczni ją Galicja w trzech latach, a mianowicie 
dyplomatyczne nieprzyjemności, kiedy pousuwalii w latach 1902 i 1905 spłaci po 0'5 milj. zł, a 
awnych ambasadorów i obsadzili ich miejsca re- | w roku 1904 resztę 0'4 milj. zł. 
publikanami... żle wychowanymi. j Oprócz tych kwot dłużną będzie Galicja do 
Wiemy jednak skądinąd, że prawica konser- | skarbu państwa także nadpłatę 02 milj. zł. z r. 
watywaa nigdy swoimi ludźmi nie obzadzała Wy- | 1990; ta jednak — wedle porozumienia się rządu 
działu krajowego i że jak dawniej tak teraz, kie- | 2 Wydziałem krajowym — traktowana będzie jako 
ranek tak zwany liberalny przeważał w Wydziale. | Po 5 od sta oprotentowana zaliczka i winien bę- 
Bo albo wybierano mężów, którzy jak vp. p. Pio- | dzie kraj nasz zwrócić ją z corocznych zwyżek 
troski, weszli do Wydziału nim u nas się potworzyły | indemnizacyjnych w dogodnej dla siebie chwili. 
stronnictwa, albo też wprowadzano də niego ta-|, . PO m,sli tych rokowań z rządem, Wydział 
kich, którzy bardziej się ku lewicy skłaniali lub | srajowy przedłożył Sejmowi odnośne wnioski, a 
wprost i jawnie do niej należeli. wedle wyrażonego życzenia rządu dla przyspie- 
Gdy się więc ta, co jest faktem, zestuwi z | SZENIA stanowczej umowy staną te wnioski na po- 
tem eo napisała N. Reforma, to przychodzi się rządku dziennym jednego z posiedzeń bieżącego 


4 


* LJ 
władnie panującem w Szjmis i w kraju stronni- W łonie stronnictwa konserwatywnego po- 
ctwem* nia jest prawica, tylko tak zwana lewica | Wstał nowy klub z odłamków dawnego cen- 
Sejmowa. tram, przystąpili więc do niego posłowie: Biliń- 

W każdym razie członkowie Wydziału krą- | ki, Brykczyński, Dembowski, Gno'ński Jan, Gno- 
jowego, a także i wszyscy urzędnicy mog | jński Wineazty, Władysław Koziebrodzki, Langie, 
czuć żał do N. R formy za to, że odmówiła imj MeGŃski, Pilat, Rey i Straszk'ewicz. dm 
wszygikim uzdoluienia i gorliwości. Cay kraj był Kius tən ukonstytuował się onegdaj i wy- 
zdania, że powodem złego jest wadliwa instruk- | PYS} swoim przewodniczątym: posła Zygmunta 
cja, która nie spaja odrębnych częś i Wydziału | Dembowskiego, zastępcą przewodniczącego Mie- 
krajowega, jsk ta dobrze określił pos:} Mądeyske; | CZYSTAWa hr. Reja, zaś do komieji parlamanternej 

powałał Józefa Męcińskiego. 
x 

* 
„o sumienności, a zdolnościach ludzi two- | Po sabotniem poziedzeaiu Eejmowem ukon- 
rzących załogę tych statków nikt nigdy nie wat- ; styluwały się komisje: 
pił. Dia tego (o wszyscy z takiem zadewoinia- gminna, wybierając przewodniczącym po- 
niem i pewną dumą przeczytalsśmy w mowie] sla Ziemiałkowskiego, zastępcą przew. p. Rozwa- 
Marzzsłka Sangnazki ustęp wypowiadający nzna-| dowakiego, sekretarzem p. Lasockiego; 
nie dla urzędników Wydziału krajowego i stawia- potycyjna, wybierając przewodniczącym 
jący ich za wzór innym dykasterjora. Tymczasem | p. Golejew-kiego, zastępcami przew. pp.: Maza- 
przyszła N. liefo'ma i z całą liberalną brataluo- Ą rskiego i Miko!aja Wolańskiego, sekret:rzami pp: 
seig powiedziała wszystkim impertynzncjy. Merunowicza i Ilamoraka. 

Już to zaprawdę obóz liberalny ma wsze- x x 
dzie te same charaktarystyczie ce:hy — i we Kowisja sanitarna już w piątek rozpoczęła 
Francji i u naa. Ggólna rozprawą nad projektem rządowym ustawy 
Zanim jednak pisma rosyjskie i niemieckie | o siużbia zdrowia w gminach i powiatach. 
podchwycą tę kalumnją N. Reformy, uważamy za Przeprowadzono rozprawę w obecności ko- 
tbswiązek rasz zaprotestow.ć golennie przeciw j misarza rządowego, radcy dworu hr. Łosia, a 
uderzaniu na ludzi, którzy z całą gorliwością służą | wielu mówców podniosło obawy, iż koszta u- 
krajowi i podnieść to raz jaszcze, c9 ja% wypa- | trzymania ełażby sanitarnej zbyt obciążą gminy 
wiedziaro w Sejmie, że nie ladzie, ani członko-|i fundusz krajowy, więc zaznaczało potrzebę, aby 
wie Wydziału, ani urzędnicy są wizni złemu | rząd przeczynił się do urosłych stąd wydatków. 
funkcjonowaniu machiny adswinistracyjnaj, ale R > 
błędna, nieodpowiednia do dzisiejszych czasów 
i poirzeb instrukcją. 


* 

Kleb lewicy przyjął propozycję kilku człon- 

A ków klubu „włościańBkiego”, aby bywać mogli na 
+ * 


dziecko była miłsze, niż wszystko... Choćem di pozwałała brać z egroda owoce i jarzyny i 
ła tego mlodego pisarza. jak tylko sobi» pamy- |5odić x nich na gprzadaż ko filury i konserwy. 
Się, za reógłby kiedy rękę na Jasia podnieść, tak; T«k się czatem przy cgnu spiskę, Ż3 aż mnie 
wi i kochanie zia w głowie!.. Jaś już wtedy cho- |łsb buli, ale mi to była miłe dla Jasia! Do pie- 
dził i szczebiotał jak ptak.. Włoski ma Rię na | kielnego koita z wr.ąrą amołą bym się była zR- 
Bor „ED RED h jak aniołek. Karmìłam | pisnła dla niego... 
go trzy iata. Bywało stołeczek za mną nosi, 2e- jst » i wci i 
bym usiadła i piersi mu dała. A bawi ślę ze mr Bostono pa pandwa poranio 

m ONCTE A g 3: ; Może bzdziesz ekonomem, jak ojciec, może leśri: 
a uśmiecha się, a figluje! Mądry był teki, proszę | „vw 3 i zd j i i 

i A 2 1 23 | czym, jak d.igsdek? Ej, gdzieżam! Panem i pa- 

pana, że Bią ladzie dziwowali. Kucharz go lubił, | „mr : ; ; nil i 
więc się bywało, pyta: „Czem ty będziesz, Jasin? | 5 Tak nię tam ludzia z nim drażnili, a mnie 
— „Panem! ,.* "Zawsze mówił, że będzie panam. Aż eh peówniiało do tego, j2abyye ap itemyzigaje: 
„A może kuskarzem, może kokajere, może furza- Jaszcze tie miał lat pięciu, kiedy go, by- 
nem?“ — „Nie, panem“, Tak ją go potem w łó-! walo, wieczorem przy eobis nad kejążką zasadzę 
żeczka na nec ctułając wyściskam, wycałaję i mó- i wusi mi powtarzać litery, akladać: b, a, ba... 
wię; „będziesz, będziesz panim! Niech ja żydem | Pomo,ła mi tracho panna slużąca, trochę kacharz 
W Eząbąz uaługuję, niech kamienie na Bzogie tła-|1 Js8 ledwie ezes? lat zkońzył, kiedy czytał już 
kę, niech wodę ra czwarte piętro noszę w mróz jak elary. Zsbra'am gə do pisania, do rachunku, 
trzeskający, a ty będzissz panem !* Jaś mi rgczki; pożyłałam do rzkółki.. Potem go nanczyciel pa- 
na szyją zarzuci i pieści się i przytala!... Zaśnie. nisza brał na gadzire pa ebiedzie i mówił, że 
iumiany jak jabłuszko — a ja do robaty! Kupa- ! zdolny bardzo.. Nawet go paniczowi za przykład 
walam sobie refte i po rocach Ezyłam czepki, | stawiał, m jek mu lekcją zada, to ja nad nim 
fartaszki, kęzzute, kafiatóki dls chłopek i miesz- wieszorem póty wiszę, aż chłopak tzk trzepie jak 
czek. Płaciły mi niewieia, ała ja grosz do groaza | młyn... Nie rozumiałam ja ci tych lekeyj, ale uda- 
culam na naukę dla Jasia. Wiedziałam ja ci; wałem, że wię znam... Nauczyciel obiecywał mi 
że dzietko rośnie prędko... matka ani się opatrzy | wislkie rzeczy z Jasia. 
— a ta już na książkę pora! Mizżruwałamm jai — Niech go pani Porębtka koniecznie do szkół 
ię przy Lej ROCiej pracy... potem przyzwyczniłam | odda — mawiał mi często — tekim zdolnościom 
się do małego sponia.. człowick był młzdy, to | nie można zazrsdzać drogi... z Jasia może wyro- 
tai miógł zdrowiem wojować. Pari mawiata częste: | stąć chlu5a dla kraju. 

— Maja Porębska, musisz być chyba chora, żal — O: i wyrosła, méj parie kochany! — za- 
tak mzernie wyglądasz.. Karmiłaś Jasia za dlg- | wolala kobiociaa, wskąznjąc ną kzłążkę z nowe- 
go... Oddał $ mu zćrowie swoja i ruskie | lami — nie żel krwawego poia, nie żal młodości, 

= Bierz moja zdrowie, biərs racie tumikńce — !ptraconej przed czasem! 
myśisiam w duchu — bzieś ty mi dobrze w — W Krakowie, mój panie kochany!t.. A 
aał i rosi prędko! gdzieżby, jak nia w Krakowie? Co ja się napła- 

Jak megłam, dokładsłam go skarbonki. Pani! kalam, to ją się namartwilam! Każdy rok Jasia 
dawała mnie i raaria siużącej cukier i kertatąjw szcłąch za dwa mógłby mi być policzony. 
rałelgczaje .. Ja, byla suchym ksrtoflam gardła | Nie było skad brać... Już iusłużby dworskiej i u 
kobie zntkam, Jasiowł pizyriocię kapka zmieka, a | żydów się zadłużyłsm i ledwie mnie nogi nosiły, 
herba!a i cukier idzie do żyda. taken się mizerewzla pracą po nocach... Trochę 

Part wiedziała, jsk ją zirarzcia to dziecko mi pań two dopomagali, trochę pan hrabia, u 
kach:m ài ża na szkoły dla niego zbieram, więc, którego mąż służył, Ale mi było nijako prosić... 
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posiedzeniach klubu lewicy. Sa to poslewie:;wzkonywać mają. Naród francuski uczynił to. O-| złato garściami i salony tamecznego kasyna dzię-| ny dzień jesienny rozmawia z dziewczętami przez 


Kramarczyk, Mizia, Potoczek, Stięk 4 Zzzdecki. 
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Na wczorajszem zabraria Koła posłów 
włeściańzkich sodczyżaza pizmo posłów ra- 
skih, iż występują z Keta właściańskiage, perio- 
waż jego większeść zkłada zig z właścieżsii więk- 
szej właszęści, których intereza sa albo odzaiasce, 
albo wprósś przeciwne inierezam włościas, tudzież 
z uwagi, że Keło jest irs'ytncią tylka informa- 
cying, a uchwały jego nio abewiązują posłów. 

Naszem jednak zdaniem da wystapienia z ko- 
łą włościańskiego ssłaniło Rusinów to, iż gą nie- 
liczni i nie mieli tam dostatecznego pola do de- 
strakeyjnych agitacyj politycznych. 

Koło posłów włościsń:kich, któremu prza- 
wodniczył p. Polanowski, zajmowało się przedło- 
żonym przez rząd projektem ustawy a organizacji 
służby zdrowia, w szczególności zaś kwestją przy- 
czynienia się rządu do kosztów, któreby nadto 
kraj obciąząły, gdyby je sam musiał porieść. 


Kronika paryska. 


Paryż 10 października. 


R W. Na radzie ministrów — która się 
odbyła przed trzema dniami — uchwalona sprze- 
dać ruiny dawaej izby obrachunkowej (Cour deg 
comptes), spalonej przed łaty dwudziestu przez 
komunistów. Gmach ten był niegdyś ozdobą Pa-! 
ryża. Cały wzniesiony z płyt kamiennych w kształ- 
cie równoległoboku o dwóch olbrzymio wysożich 
piętrach, wznosił się on na lewym brzegu Sekwa- 
ny. Dziś sterczy z tego gmachu tylko szkielet 
nagi; wszystko, co nie byio kamieniem lub żela- I 
zem, wypaliło się doszezętnie. Pożar tego gmachu 
pamiętnym jest jeszcze większej części ludności 
Paryża. 

Rszpasanemu tłumowi komunardów przyszła 
raz ochota zagrzać się przy wielkim ogniu. — 
„Faites flamber Finances!* „Faites flamber Cour 
des comptes!“ Taki okrzyk podnieśli rabusie i za 
chwilę piękny gæach stał w płomieniach. — Po 


|ibowiązkiem naszym przyjąć jego wybór bez za- | ki jago hojności przeobraziły sią do złudzenia we | okno. 


Tea, do której zije, opuściła w dół jnaną 


| strzeżeń. Jutro dzienniki powiedzą: „a co znalazł | wszystek przepych regencji. Pani Rodriguez, wjgłówke, yckazując, ża się „watydą”. Biedaczka, 


[aice ksiądz, który wychylił kislich za pomyślność kapelusza z ezazów dyroktorjatu, jaśniejąca dja- 
jrepubliki*, a niektóre umysły będą skłonne do; meztami, przyjmowała zaproszonych wraz z mą- 
ubo!ewania z tego powodu. Wybaczam im. Ale | żem, usirojonym w murdar dawnej gwardji kró- 
w gruncie rzeczy umysły e dzielą, muszą dzielić | lewskiej. Chege wymieniać zaproszonych, trzebaby 
moja widzenie rze zy. Wszak nie chcą być nie- i przejść spis całego wyższego towarzystwa w Disp- 
posłusznemi Kościołowi. Otóż Kościół chce, abyś- | pe. Poprzestaniomy na wspaninieniu o niektórych 
my — zanosząc najgorętsze życzenia o szczęście | ładniejszych atrojąch : — np. hrabiny Besamont, 
ojezyzny do Najwyżezego — każdej niedzieli śpie- | przebranej jaką Pampadour, pani Felix jako dsmy 
wali: Domine, salvam fac Rempublicam! Znaczy to | dwaru Ludwika XV. Z mężczyzn p. prokurator 
po franensku dosłownie: Vive la Republique!“ | republiki przebrał sią za Henryka III, p. Bern- 

Miał swoję logikę p. Palfrey, ale niestety | heim za Ludwika XIII, a pswien lekarz — zł 
logika ża jemu samemu tylko wystarcza. Najpierw | Bachusa! Po wzleu zaziadło do kolacji 250 ozób 
Kościół nie kazał mu intonować strofy na ban- | vrzy licznych niewielkich stołach, a dia każdej 


się, ża tej interpretacji nie spotkałem nigdzie, | tów. Tańczono potem do szóstej raro, aż dopiero 
„Domine salvam fac Rempublikam'*, z punktu wi-; biały dzień koniec temu plązaniu położył, © zsra- 
dzenia chrześcijańskiego i francuskiego może być | zem i kąpieiowej porza na tem pobrzeżu Zaczęli 
rozumianem tylko jako wołanie, aby Bóg wyba- | zaraz wszyscy wyjeżdżać, nie wylączzjąc barona 
wił republikę z dzisiejszego jej położenia, aby ją į Leonhaut, zapamiętałego marynarza-amstora, któ- 
wybawił od niegodnego rządu, wywierają :ego u-| rego yacht „Lszzarone* w ustawicznym był ruchu 


cisk, jakiego Francja dotąd nia znała. 

Rzecz oczywista, że pomysłowemu probosz- 
czowi obaeni przedstawicisle rządu wyprawili 
„Stante peds“ owacyjkę, winszowali itp., en też; 
rozzuchwalony tem powodzeniem poszedł do pro- 


na usłagach galanterji i wesołych kółek, szempa- 
na zapijających. 

Że ofieer mz sobie przyjaciółke, nie w tem 
nadzwyczajnego; ala żeby przyjaciółka oficera 
wzięłą na siebie jego mundur, przypasała szablę 


Ę tylko przed ołtarzem, a powtóre, i dziwię | damy leżał na zerwacie prześliczny bukiet kwia- 


chciałaby ukryć swe zakłozotanie i z gorączko- 
wym qośpiechzm zabiera się do obierania główek 
kapusty, lncz nic to jej rie pomoże. Filut z za 
okra, chwyciwszy się po junzcku w pół psta, po- 
wtarza swa pieszczoty: „O moje ty krocie, o moja 
śliczności!* — a więc jakże dziesweczee na to nie 
topniać jak z wozku, jak nietracić jej głowy! To taż 
druga jej koleżanka, pucałowata wisjska dziewu- 
cha, śrsisie sig z jej zakłopotania i zawczasu już 
myśl, jak to osa bydzie na wszelisku wybijać 
hołabcs. 

Kałoryt piękny, choć w wykończeniu twarzy 
«leco za pstry, tak, ża twarze z pod ręki zrtys'y 
wychodzą jakby fajansowe. Wada ta nsjjaskra- 
wiej występuje na małym obrazku na palecie, 
przedstawiającym typ Krakowianki. Lacz obra- 
zek ten jast widoeznia szkitem rzu:onym od nie- 
chcenia, więc wielkiej wagi doń przywiązywać nie 
można, choć powiadają. ża wielcy artyści na- 
NAA najmniejszych rzacząch umieją być wiel- 
zimi... 

Realniej na życie ludu zapatruje się p. Ja- 
siúski, którego „Niedzislą* robi wrażenie praw- 
dziwie flamandzkiego obrazku. Artysta przedatawił 
dwoje dziewcząt właśnie w chwili, kiefly stroją 


bostwa i wywiesił nad wejściem gotową już cho- |i poszła się przechadzać po bulwarach psryssich, í się na nabożeństwa do fary. Jedna z nich kokie- 
rągiew z napisem u góry „Dieu et Patrie*, a uj salutująe innych wojskowych i nawzajem satuto- į teryjnuie przygląda stę w zwierciedłe, a druga pa- 


dołu „Republique Française“. Poczem wrócił na | 
bankiet i tym razem trącał się już kieliszkiem ij 
z prefektem, izraelitą Siegiriedem i z pastorem | 
protestanckim Renć, ze wszystkimi. 

Słasznie mówią dzienniki katolicki», że p. 
Palfray jest tylko kandydatem na biskapa „fin da 
giózleś i že infułę otrzyma rychło, jak dwa a 
dwa cztery. 

Devużowany Maret cgłosił w jednym dzien- 
nika obiierenie, ile wynoszą kossta sądowe wa 
Franci. Jażen x jigo znajomych został skazany 
na karę 1 franka za jakieś drobne niedopilzowa- 
nis papierów. Chce zaraz płacić tego franka, ale 
mu powiadają: „Nie teraz, zapłacisz pan, aż do- 
staniezz wezwania“, Jakoż w parą tygodni potem 
otrzymadja wiaowajca owa „wezwanie“, z którego | 
sią pokazuje, że ma zapłacić 21 franków 98 su | 


zgnieceniu komuny kazano ruiny obwieść żelazne- į timów. 


mi sztachetami i nie wiedziano to z niemi robić, 
i tak stoją one do dziśdnia; na murach porosły 
mchy i trawy. Ruiny te stoją na pryncypalnej 
ulicy: na Quai d'Orsay, obok pałacu ambasady 
niemieckiej. 

Cudzoziemcy zatrzymują się często przed temi 
ruinami, które dziś przy blasku księżyca wyglą- 
dają fantastycznie. Proszę bowiem wyobrazić sobie 
że owe zielska i chwasty z biegiem czasu rozple- 
niły się na dobre, a tu i owdzie wyrosły w gą- 
szcze i w drzewa sięgające wysokiego piętra. To 
wszystko dzikie. Nie ma prawie okna, z którego*y 
zieleń nie wyzierała. Kontrast z życiem i ruchem 
miejskim ogromny, niesłychany. 

Teraz ruiny Cour des comptes zostaną spr. e 
dane. Cena sprzedażna ustanowiorą została Ściśle 
wedle orzeczenia komisji szagunkowej, a wynosi 
43 milj. fr. Możra sobie wyobrszić, ile bił wart 
gmach przed spaleniem, kiedy jego szczątsi zenia 
na cztery miljony z górą. 

Jaki będzie los tych ruin, co uczynią na- 
bywcy tego olbrzymiego gń:achu, jestto rzecz do 
pewnego stopnia ciekawa W każdym razie ożywi 
się z”pewne i gmach i okolica, a hrabia Münster, 
ambasador niemiecki, utraci w sąsiedztwie widek, 
który mu przypominał cząstkę niemieckiego dzieła 
z przed lat dwudziestu. 

Z Calais i z innych stron nad wybrzeżem 
La Marche dochodzą wieści o wzmagającem aię 
tam ustawicznie bezrobociu. Najciekawszem jest 
to, że bastujący robatnicy sami nie wiedzą dobrza 
czego msją żądać. W Calais n. p. Żądali przed 
trzema tygodniami 5 fr. 60 centimów dziennej 
płacy — pracodawcy przystają teraz na to żąda- 
nie, a mimo to robotnicy wrócić do pracy nie 
chcą. Widocznie smakaje im próżnowanie. W Ax- 
ras część bastujących wróciła do pracy i p acoja 
pod opieką wojska, tłumy bastujących zaś stoją 
opodal w gromadkach i przypatrują, sią temu — 
ekscesów wywoływać nie śmią, bo wiedzą, że w ra. 
zie najmniejszego wybryku ma wojsko rozkaz zro 
bić użytek z broni. 

Dzienniki zajęte są faktem, który zdarzył się 
onegdaj w niedzielę pod Hawrem w S:int-R=main. 
Rzecz się tak miała: 

Z powodu inauguracji przytułku odbywał się 
w Saint-Romain bankiet. Na bankiecie tym znaj- 
dował się i proboszcz miejscowy, ks. Palfrey. 
Kiedy rozpoczęły się toasty, po przemówienia fi- 
gur urzędowych, powstał p. Palfrey ze swego 
miejsca i wygłosił toast na cześć republiki, co 
wywołało oczywiście ogólne zdum enie. 

„Jeżeli władza pochodzi od Boga — prawił 
— rzeczą narodu jest wskazać tych, którzy ją 
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Dopiero mi się lżej ziobiło, jak Jaś dostał sły: 
pandium. A i wtedy ranie o riego serco bolała i 
co mogłam mu pos,łałam. No, i długi trza było 
płacić i procenta żydom... Za to jak mój sokół 
na wakacje przyjechił, tuć to było radości!.. 
Bywalo wyjdę na drogę i patrzę, czy się tuman 
kurzu zdala nie podnosi... Ludzie się ze masie 
śmieją, a mnie mało terca z piersi nie wyskoczy! 

Jaś przyjeżdżał z prniczem i tat się z sobą 
lubili że państwo u stołu mcja dziecko gadzali.. 
Przyniesie tam czasem chłopiec kredensowy :ame 
kości na półmisku.. zimne, poprzebierane, aie 
ja sobie myślę, że tam mój Jaś dostał smacz*y, 
gorący kawałek i wszystko mi dobre... i kości i 
główki od śledzi... Panna ałużąca wytzeka, a ja 
jej to, co lepsza, odsuwam; sama czasem i nie 
liznę niczego... 

— A on wciąż cheiał być panem? — zaga- 
drąłem. N 

— Ej, już tam tego rie mówił, ale takie to 
zawsze było delikatne.. Kossuie mu były zagru- 
be... w takiem odzieniu nigdzie się nie mógł po- 
kazać... buty, ledwie miały dzioreczkę, już je rzu- 
cał... Raz Riedziałam całą noe nad jego surdutem 
i wynaprawiałam doskonała. On rano Śmiał się, 
aż się brał za buki: „Mama myśl, że ja w tem 
będę chedził? Ila, ha, ha! Za kogoż mnie mama 
ma?“ Mój panie kochany, skąd mu się państwa 
wzięło? Panicz nasz ani pełowy mie byi taki wy- | 
bredny. Już i jadło trzeba było Jasiowi dubia- 
rać. A to za głone, a to kwaśne, a to niedopie- 
czone, to przepieczone... W mięso tylko wierzył... 
klusek, kartęfli ani mu pokazuj. 

— (zy był i na uniwersytecie ? 

— A jakże, panie kochany, skończył usiweisy- 
tet. Potem czepiał się to tego, to owego. Tu u 
nas w Galicji podobne tr dro znaleść miejaca. 
Wreszcie dziesięć lat temu wyniósł się do War- 
sząwy i już go nie widziałem. 

Załamała ręce i kiwala głową z boleścią. 


(Dokończenie nastąpi). 


Oto specjfikacja : 


K:ra . ifr. — cent. 
Decyma* . = - — „ 25 , 
Wyciąg wyroku 1 „ 50 , 
Kosztą pocztowa 1 „ 20 ,„ 
Stempel i kwit 36M 75023 
Koszta sądowe 14 „ 28 , 
Razem 21 tr. 98 cent. 
Jakia to szczęście — dodaje p. Maret — 


że mieszkamy w kraju, w którym sprawiedliwość 
wymierza sią darmo. Coby to kosztowało, gdyby 
wypadło zą rią płacić. 

Jesizń! Wielkia to złowo. Pora polowań roz- 
poczyna się i zewsząd ro równinąch i lasach 
strzały tylko słychać. Trzeba psństwn wiedzieć, 
ie mineły jaż czemy owego legendowego myśliwca 
ztołacznego, co to kupewał zwierzynę na targu, a 
potem chwalił zie przed Żoną, ża to jego własna 
zdobycz. O, teraz co innego. Teraz Paryżanie do 
nsjsajadiejszych należą myśiiwych; musiały dla 
nich towarzystwa kołejowa urządzić osobna po- 
ciągi i osobne przystanki; nawat wagony oscbne 
z napisem „myś.iwi*; a lasy dla ich przyjemności 
musiały Big napałnić zwierzyn4, starannie przez 
rek cały wirzeżoną przez ieśnicsiych ze strzelbę 
na płerach i blachą mosiężną na ramieniu. W ro 
ku bieżącym jedna z najpiękniejszych inauguracyj 
pory myśliwskiej odbyła się w Ferrieres, ogrom- 
nym majątku Rotszylda. Były też do niej przy- 
gotowania niepospolite! Wszysikie w promieniu 
pięciumiiowym zebrane kury wysiadywsły od wio- 
suy jaja kutepatw, pozakapywane z różnych stron 
w iłoścł 50 tysięcy sztuk. Trzeba było następnie 
utrzyceywsć te chmary ptactwa, Żywiącego się 
przeważaie jajeczkąmwi mrówczemi, i dla jego na- 
kąrmieria pustoazyć mrowięka na piężdziasią!, mil 
dokoła! Zsypywano ja w worki i wysyłano koleją. 
Sł;ssał kia coś podobnege! W wieia też miej- | 
stach rabnrki te nie podobały aię zgoła i dały, 
powód do procesów przed gądami, gdzia stąwali | 
adwekaci w obronie całości mrowiik, a sędziowie ; 


ropaiw na:trzelano! To nie książgcy już byś prze- 
pych, asi nawet królewski. W liczbie zaproszo- ; 
nych znajdowali się: książę Chartres, brat Hra- | 
biego Paryża; książe Waldemar duński, hr.| 
da Turenne, margr. a Hautepcol, ks. de la Tre- 
moaiile, ma'gr. de Breteui!, ki. de Larcciefon- 
canid, i wszystką śmietanka finansowej arytto- 
kracji. 

Inni szezęśliwcy, posiadający własne lasy u- 
rzątzają w nich także okazała łowy, a kto lasów 
nie posiada, także nie wiele trąci, bo może gobie 
gynająć jaki rewiry w lasach raadowych, za cenę 
w ogółe umiarkowaną i tam turbować zwierzynę 
ile mu sig podota. Najpociexzniejsi są nasi pary- 
sey myśliwi; tym idzie przedewszystkiem o deco- 
rum. Więc raipierw ubiór myśliweki jak najszy- 
kawcia szy, strzelba nejświeżzzej, najdoskonalszej 
konstrukcji i wspaniałe do tego kamasz3. Co do 
iBów, tu już mniajuze wymagania; a na sanem 
polowania jeszezo mniejsze. Całodzianne chodze- 
nie, a owoc bardzo ekromny; chyba, że się urzą- 
dzi nagonka, która nieiako pod nos strzelcori 
zwierzynę rapędza Ta też eldoradem dla pary- 
skiego myśliwca jest dziś Salcgne, kraina dawniej 
ua: kiem zaniedbana i nienprawna, dziś poktyta la- 
sem osnowy. Dzięki wydsskonałonej hadowli 
kvclików i atararn*ma egredzenia ra całych kilo- 
metrach długoś:i, znaksomit» odbywają się tam 
poelówatcia. Zjeżdżają zaproszeni z Paryża amato- 
rowie pociggiem kniejowym umyślnym; czekające 
ną nich powozy sprowadzają ih du zamka, gdzie 
w pawilonie myśliwskim sute zjsdłszy śniadanie 
zobfią też wypitka, udają się do lasu, w którym 
<traeixnie proez dzień cały nie ustaja, gdyż ra- 
ganka łsńcuchem zsgarzia zwierzynę i pędzi pod 
strzały czekzjących na li'ji myśliwych. Wieczo- 
rem tedy kilkaset eztuk zgrabnia na głównej alei 
.eśnej ułożezych cieszy niezmiernie tych, co je bez i 
facygi zabijsii, a wesoła kolacja niezbyt nużgcą l 
sozrywką uwieńzzx. Tejże nocy wiacają goście pa- | 
ryscy trasinymi zuoawu pociggiem do domów ij 
wraz z koszem zwierzyny najprzyjemniajsze złu- 
dzenia myśliwskie zo zobg przyweżą. W styczniu, 
po óziazię:ia tego roćzaju polowaniach, już w o- 
wych lasach avi jeden ogonek krółiczy się nie 
zaajdzie. Więc leśniczowie zakupują króliki, pu- 
szczają ja na wioszę w las i dzięki bszęrzykła- | 
dnej redzejności tega zmierzątka, las w niedłu-: 
gim czasie znowa gesto się zapełnia i na jenień | 
msjs paryscy myśliwi gotowa zaewu sute polo- 
sanie. 

Z kąpieli morskich wyjechali już ostatni go- | 
ście, których bzrdzo piękna pagoda przez czas 
jakiś tam zatrzymywała. Najświetniejsze zakończe- | 
nis kapielowej pory miało miejsce w Dieppe; był 
tu misnowici hs! kortin=awy, dany przez pana 
Radri ueza. Finansisa ten znakomity rozrzuca 


wana, to się chyba nie codzień zdarza. Takiej ; 
przewagi dokazzła pewna panas K. kilka dnij 
tomu. Wyb'srała się ona włzśnie do swego ofi- | 


cera, żeby mu sprawić nisgzodziank; swoją wo- 
jowniczą raaskaradą; aż pe drodze przyszia jj 
do głowy niefortunna myśl ws!ąpien'a do skie- 
piku tytoniowego po cygaro. Przsd sklepikiem 
stali dwaj policjanci, rezmową zajęci; oczy ich 
jednak jak widać w rozmowie uczestniczyły, skoro 
powzięli podejrzevie przeciw ładn"ma ofi:e' kowi, 
i pomijając wzgledy płci peknej należne, zapra- 
wądzili go do cyrkułu. „Po czamżeścia poznali, 
że to niewiasta?“ zapytał urzędnik. „Po głosie“ 
odpowiedzi-li gkromni policjanci. Komisarz na- 
śmiawszy się z przygody, kazał spisać protokół 
z tytułu neszenia uniformu dla płei słabej nia- 
dozwolonezo. — Ale cóż z panną robé, akora 
już zmuszoną została do pozbycia się męzkiej 
odzieży? Odziano ją jak s'ę dało w stare suknie 
jakiejś zł-dziejki, i odesłano do jej protektora, 
zachowawszy t'goż uniform, hełm, szablą ete. 
jaka corpus delicti. 


Mały Fejleton. 


Z wystawy obrazów. 
twierdzoną to rzeczą, Ż8 sztuka wogóle a 
zwłaszcza malarstwo jast wyraze myśli i dei, 
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prawia chustkę na glowie Na twarzy jednej i dra- 
giej maluje zię taka rzdość i szczęście, że aż lu- 
b na nie patrzeć .. 

Jadzo tylko przykre robi wrażanie, a mia- 
nowicia to, žə astysta tyle szczęścia i wosala 
przedstawił w świetle tak ponurem, jakby przy- 
mglonem... ~ 

Podobny pociag do realizmu, posisksd na- 
wet i zbytakgo, uaidocznia się w pracy p Berg- 
manna „Na uriopi-“. Widzimy tu młodago parod- 
czaka, kl'ry widoczni» dopieroco powrócił do 
wsi, jak rozsowinda, o wojsczea dwom dziąwczętom 
wiedzątym przy kałowratku. Parobczak zadziera 
głowę də góry i przybierając miną oficerską, ży 
wa rozprazia rękoma. Jzdna z dziewczyn głacha 
ga z głową ku zismi schylona, jakby właśnie my- 
ślała z żałem: „Mój Boża, jak on się w mieście 
zmiesil!“—a druga, widocznie nis rozumiejąc Zs- 
cinającego z niemiecką ex ulana, słucha go z ja- 
kimś idjotycanjm wyrazem twarzy. 

P. Radziejowski w awój obraz „Za służbą“ 
tchnął nieskończenia wiele poezji i  elagijno 
amętnego uczucia. Obraz opowiada, jak owe ty- 
giączne piosenki ludowe, o smutn' j doli sierot, która 
głód i nędza zmu zają do szakania chleba „po 
włużbie* pełnej tał.c.wa, poniżenia i wzgardy. 
To też artysta pr.elstawia dwóch małych tuła- 
czów na pierwszym obrazie, jak wśród zamiaci i 
trzaskających mrozów wybierają się w drogę z 
rodzinnej zagrody — na drugim — jak z głodu 


krążących niejako w żyłach i wa k:wi a,ołeczeń- | i zmęczenia upadają omdleni wśród lasu. 


s'wa. Mówiąt zaś o nzszem spole zeństwie pol: 
skiem, nie da sią zaprzezz:ć, że dziś najwięcej 
zajmuje nią ono sprawą ludu. jego podniesiezisam 
tak w duchowym, jak i matarjainym kierunka. 

Kto przyjrzy się pracy i zabiegom ludzi zaj- 
mujących wyższe atarowiską w naszym przynaj 
mniej kraja, tea przyzns, 
bardzo wiele u nas zroòio30. 

A kółka rolnicze, spółki i czytelnie w Po- 
zsańskiem, idealny po wiąkszej części stosunek 
między wsią a dworem w Kongresówce — Wizyst- 
ko to świadczy, że szczara zajmowania sią ludem 
naszym polskim jest poniekąd jedrą z najwięcej 
zajmujących spraw. 

Dzięki Bogu, poprawdzie powiadzieć moża, 
ża idezł, o którym marzył poeta, coraz więc.j 
urzeczywiętnia się na ziami naszaj: 

Jeden tylko cudów cud 
Z szlachtą pelską polski lud. 


A co w tej miłości juda jest prawdziwie pocia- 
szającsem — to zdrowy jej kierunek, nio wyradza- 
jący się ani w czczą czułestkowość, ni w zbytnie 


że w tym kierunku; 


| 


idoslizowznia chłopa, które ożywiało owa kij.w | 


Jeżali zasnę — nie zbudzą się więcej — 
kraczą zlatujące się kruki nad nimi. 

Czują jaż trupa w powietrza. 

Koloryt obrazu jet piękny — rysunek krajo- 
brazu desirejony do smutnego tematu, lesz wła- 
saie ta bajroniczna ciemnia treści i barw jakoś 
dziwnie rostrsja duszę. 

Obraz p. Birkowskiej „Przed sumą“ przed- 
stawia jak w wiosce gdzieś na podgórzu kar- 
packiem wyczekuje lud ostatniego uderzenia dzwo- 
nów na nąbożeństwo. Na twarzach wszystkich 
maluje się pobożne skupienie myśli — choć pochy- 
lone ku ziemi postacie wieśniaczek, nie wiem 
czemu, przypominają pielgrzymów w Mekce za- 
topio ych w rozważania Alkorann. 

Życia, życia — więcej i ruchu — słychać 
okrzyk wyrywający się z ust widzów. 

Na to się zgadzamy zupełnie, dodając, że to 
gamo możaeby powiedzieć o ostatnim obrazie p. 
Włodzimierza Tetmajera: Z nad Wisły. 

Ale co nas na edchodnem ud rzyło, to 
trzy rzeźby młod j, jak wieść niesie, panienki 
p. Milewskiej. 


Pierwszą z nich głowa młodej kobiety z 


skie szlachecko-chłopskie „hromady“ na Podolu | zalotnie na głowe rzuceną zazłoną 


i Ukrainia w dobie przadpowstańczej i dzisiejszą 
całopomanją małoruskich ukraisofilów. 


W rz:żbie uderza delikatność linij, wyraził- 


stość rysów i pewien wdzięk bijący z twarzy. 


U nas miłość ludu, jak wsz: lka miłość isto- Z3 model miał właś iwy sobie wyraz oczu i ża 
kary na grabież:ów wymierzali. Jedyne to chyba tna, opiera gig na prawizie — nia przaceniamy | wierna po hwycenie tego odbito się niekorzystnie 
fakta w dziejach myśłiwstwa. Ale za tn ileż ku-, chłopka, nie taimy wad jego i złych nsłogów, ; w pracy artystki, nie można kłaść na jej karb. 


ale owszem kochając go prawdziwie, staramy się 
wady te poznać, by złemu skuteczacm lekar- 
siwəm zapobiadz. Ten też kieiunek przebija się 
w typach ludowych na tutejszej wystawie obra- 
zów, mianowieie w pracach pp Zslachow:kiego, 
Rayzsera, Woływicza, Besgiaana, Jsziń;ki go Ra- 
dziejewskiego i Tetmajera. Pierwszy z tych arty- 
siów dał gig poziać z swych obrszów nawat ża 
granicą, a przyznać trzaba, ża to niepaspolity 
talent do wiernego eddawania szen z życia ludu, 

Np. ilaż tragiczności, jak dobitne szkicowa- 
uje charakterów w obrazie zatytułowanym „Wy- 
właszczenia*. To mu'ra trazedja, która codzian - 
uła aię pawtarzą wśród naszego pocziiwego ale 
łekkomyślnego i tak łatwe dającego się żydom 
wyzyskiwać iudu wiejskiego. 


W obszernej świetlicy zamożnego gospoda: 


rzg odbywa cię właśnie skt obajmowania we wia 
sność chaty przez żyda. 


i jakie nastręcza ten rodzaj sztuki, 


| stawicieli, 
(l szczęścia w drodze do palm i wieńców. 


Podobnie i dwa mełaljony, na których w 
Iłaskorzeżbie widnieją dwie piękna głowy, świad- 


|czą o wielkim tal:ncie artystki, która nietylko 


sz.zęśliwie wszystkie trudności, 
als prace swe 
doprowadza do wielkiego stopnia doskonałości. 
W cząsie, kiedy rzeżbiarstwo wśród pol- 
skich artystów tsk mało znajduje swych przed- 
młodej artystce życzymy wytrwałości 


umie zwałczyć 


KZTORLLIZS 


Lwów 20 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły komitetowi szkolnemu w MKorolówce, w pow. 
tlnmackim, na budowę szkoły zapomogę w kwocie 


Pułap stary świadczy, że tu wychowało się 100 zł. 


niejedna pskolenis, że tu wzrastali i umierali | 
ajcowia i pradziadowie niesz zęstweg» chłopa af 
dziś on z całą rodziną masi iść z torbami w, 
świat i ci:szyć się będzia, jażeii go gdzie prz'j- | 
mą na „komorne“, * 

To ież rozpacz w chacie nie do opisania. 
Wójt przywołany na świadka stoi z bezradnia 
załamaremi rękoma, gospodyni chse ubłagać 
prośbą nieugiętego Ieka arendarza, by jeszcze | 
nieco poczekał, lesz on nieubł:gany z misą; 
drwiącą gładzi swą długą brodę. Tylko w oczach | 
jaszczur zych prócz chciwości migota coś jak 
niewyrsźny wyrzat sumienia. 

Blisko drzwi stoi kołyska a w niej dwoja 
niemowląt, nie mając przeczucia ciętkiej doli w 
przyszłości, uśmiecha się pogodnie; tyiko starsza 
piecioletnia dzieweczka, opartą o kołyskę stoi 
smutna, jakby kię jej zbierało na ły i płacz. 

Najstarsza córka wreszcie stoi oviemiała z 
bólu i myśli, co pozznie z sobą w przyszłości 
— pewno pójść będzie musiała na tułactwo - za 
służba do miasta. 

Typy na obrazie są pełne dobitngo wy- 
razu, choć całości możn by zarzusić niejaką 
plamistość barw grubo narzucanych. 

Idealizmem, ale niepraesadnym w przeduta- 
wianiu sen z życia wieśnisczago odznacza się 
p. Mieczysław Reyzner. Jego „Umizgi* są idea- 
łem załotów chłopskich prostych, szczerych ale 
też wię:ej serca i uczucia w sobie majacych niż 
w nieskończoność przewiekające się konkury 
pańskie. 

Pokazała mi swe ząbki 
I my już jak dwa gołabki 
powiada o zalotach urywek z krukowiaka. 

Owóż i na obrazie p. Reyznerm widzidy w 
całej pełni tę szczerość uczucia. Parobczak w pięk 


Sluby, W sobo ę cdbył się w Oświęcimie ślub 
panny Levkadji Radwańskiej z p. Kazimierzem Łą- 
kawskim, dyrektorem uizędów pomocniczych lwow- 
skiego sądu krajowego. 

W kościele św. Marji Magdaleny odbędzie się 
jatro o godz. 6 wieczór ślab p. Heleny Syroczyń- 
skiej, córki Leona i Eleonory z Juuakowskich Syro- 
cz: skich, z p. Franciszkiem Garczyńskim, synem p. 
Stefanji z Wilkońsk:ch Garczyńskiej. 

W sprawie wydawnictwa dziennika ustaw 
krajowych. W jednym z najnowszych zeszytów dzien 
nika ustaw i rozporządzeń krajowych ogłoszoną jest 
krajowa ustawa o rybołow:twie. Gdy ustawy w tym 
dzienniku ustaw ogłoszone poczynają obowiązywać 
z początkiem piętnastego dnia w którym je drukiem 
ogłoszono, (naturalnie jeśi w ustawie inny początek 
mocy ctbowiązu ącej nie jest postanowiony,) przeto wa- 
żłną jest data rozesłania dziennika, która p-winna 
być umieszczona w nagłówku katdego zeszytu dzien- 
nita i służyć jako autentyczna data czasu, w któ- 
rym u tawa obowiązywać poczyna. Otóż na zeszycie, 
w którym zawartą jest ustawa o rybołowstwie, znaj- 
dujemy napis: Wydano i rozesłano dnia 1 paździer 
nika 1879! 

Pojmnjemy, że mogą się zdarzyć błędy drukar- 
ske, i że obecnie każdy to za błąd drukarsk. uwa- 
żać będzie. Le:z przypuśćiny, żo ktoś po latach dzie- 
sięciu weźmie do rąk ten zeszyt dziennika nastaw, 
aby się przekocać, odkąd ustawa cbowiązuje i znaj 
dzie datę r. 1879! — wtedy nie będzia uważać daty 
tej za błąd drukarski, lecz będzie pewnym, ił usta- 
wa ta rzeczywiście w 1879 r. w,daną została. 

Sądzimy przeto, że należałoby koniecznie dla 
uniknienia wszelbich niemiłych następstw, błąd ten 
sprostować, albo przez ponowne wydanie zeszyta, aib) 
też przez urzędowe sprostowanie tego drnkarskiego 


błędu, gdyż chwila (głoszenia tej ustawy jest tem 
ważniejszą, iż od niej zależy początek mocy obowią- 
zującej państwowej ustawy o rybołostwie dla kraju 
Łaszego. 

Zmarli. Edward Weklicz, komisarz straży skar- 
bowej, zmarł we Lwowie w 57 roku życia. — Mi- 
chał Bra*kowski, emeryt. magazynier kolei Czernio- 
wieckiej, zmarł we Lwowie w 55 r. życia. — Kon- 
gtanty Czarnowźski, urzędnik tabuli miejskiej, zmarł 
wo Lwowie w 43 r. życia. — M chalna z Leszczyń- 
skich Getritzowa, zmarła we Lwowie w 40 r. życia. 


Temperatura. Termometr + 8° R. Baromeir 
752". Deszcz, pochmurno i zimno. 


Zmiana własności. Dcbra Dąbki pod Horodentą 
nabył od pp. Katarzyny i Mikołaja Romaszkanów za 
sumę 134.500 zł. Witołd hr. Wolański dla swego 
pupila Aleksandra Zawadzkiego Ochockiego. 


Nasze Koło litoracko- artystyczne obchodziło 
w sobotę wieczór uroczyście dziesięcioletnią rocznicę 
swojego założenia Uroczystość rozpoczęło nadzwy- 
czajne walne zgromadzenia, w którem wzięła udział 
kilkudziesięciu członków. Zamianowano na tem po- 
siedzeniu dr. Ksawerego Liskego, jako pierwszego 
prezesa, honorowym członkiem Koła i wysłachano 
sprawozdania sekretarza p. Stanisława Pepłowskiego 
o rozwoju Koła w pierwszym dziesiątku lat jego 
istnienia. Sprawozdanie to wykazało niestety, łe Ko- 
ło założone przez nieliczne grono literatów i arty- 
stów jako instytncja literacka z czagem przemieniło 
się w resursę towar yską. Po zakończeniu obrad od- 
był się wspólny bankiet z mówkami i toastami, któ- 
ry przeciągnął się do późaej godziny po północy. 
Koło zajmuje już od lat trzech wygodny i obszerny 
lokal w gmacha teatralnym i liczy prze zło 400 
członków. 


Na torze wyścigowym w Krakowie zvaloziono 
w Bobotę w czasie robót na Błoniach dwie monety 
starożytne, jedna z popiersiem Jana Kazimierza z 
datą 1661 r., druga z popiersiem Augusta lII z ro- 
ku 1754. 

Nauczyciele krakowskich szkół ludowych 
wnieśli prośnę do Səjmu o przyznanie im dodatków 
na mieszkanie, a motywują petycję tem, łe prze: 
podwyższenie pen ji stracili pobierane do wejścia no- 
wej ustawy w Życie dodażki osobiste w kwocie 100 
i 200 zł rocznie; przyta zają także, że skromne 
mieszkanie w Krakowie kosztuje 300—400 zł, a 
więc prawie połowę peusji nauczyciela. . 

W Maszkowicach otwarto dnia 12 b. m. uro- 
czyście czytelnię ludową założoną przez krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej. 

Stare monety. Dziennik peruwiański Cailao 
donosi, iż przy kopaniu studni w Wiktorji (kolonja 
angielska) znaieziono złote monety chińskie, liczące 
co najmniej 3.000 lat istnienia. Przypuszczają, ił zo- 
stały zagrzebare przez żeglarzy chińskich, któ zy wi- 
doczuie dotarli aż tam na 1.000 lat przed erą chrze- 
ścijańską i na 2500 lat przed odkryciem Ameryki, 

Jubileusz 50-letni kapłański obchodził 12 bm. 
ks. Józef Wierz: howski, proboszcz i kanonik rzym, 
kat parafji w Tariakowie. Popularaa osob stość sę- 
dziwego księdza skupiła około siebie tak z dworów 
pańskich, jako też z chat wieśniaczych sporą garstkę 
zwolenników. B> też był to prawdziwy przyjaciel i 
opiekun ludu, który słowem i czynem dźwigał go 
z upadku moralnego i materjalnego, a jedyny cel 
tej przyjaźni upatrywał najbardziej w dążenia do 
obopólnej zgody. To toż w dniu uroczystym dla ju- 
bilata cała prawie okolica wzięła szczery udział w 
obchodzie, a już sama ta okoliczność, że inicjatorką 
tegoż była hr. Zbigniewowa Lanuckorońska, która 
swym kosztem podejmowała gości w lokalnościach 
plebanji — wakazuje, że dłagoletni kapłau posiadał 
zalety niezwykłe, któremi się zjednywa szersze koło 
przyjaciół, Po cdbytysh ceremonjach kościelnych, 
podczas których dziekan Prześlakiewicz wręczył jabi- 
lacowi latkę baculum z wieńcem i odczytał błogo- 
sławieństwo od JE. najprz. accybiskupa Morawskie- 
go, (zaś ks. Adrjan Leontowicz w języka ruskim 
przemówił cd ołtarza do zgromadzonych, podnosząc 
zasługi jubilata) — odbyła się uczta, do której za- 
siadło około 40 0.6». Były tu reprezentowane wszyst- 
kie stany. Między innemi zauwatyliśmy kolatora hr. 
Zbigniewa Lanckorońskiego, hr. Tarnowskiego z By- 
szowa, Btaojstę Zawadzkiego, marszałka powiat. Ko- 
wnackiego, zaś z duchowieństwa W. księży Jawor- 
skiego, ks. kanonika Renctardta proboszcza sokal- 
skiego. który w koś:iele wygłosł kazanie, ks. kano- 
nika Rozdzięlskiego, ks, Szubera ze Stojanowa i wielu 
innych z oxolicy. Uroczystości tej towarzyszył nie- 
zwykle polniosły nastrój, który po tcastach wznie- 
sionych na cześć i zdrowie jabilata, przeszedł w roz- 
rzewnienie ożólna, wszyscy zgromadzeni goście ści- 
skali dłonie sędziwemu jubilatowi, któ-y jeszcze dzi- 
siaj cieszy się czesstwem zdrowiem, życząc ma, by 
jak najdłażej jeszcze sprawował obowiązki daszpaste- 
rza z korzyścą dla okoliczny h mieszkańców. Przed 
ucztą wręczono jubilatowi upominki: tabakierkę złotą, 
od nauczycieli parafji, księgę pamiątkową od dy- 
rekcji dla ubogich w Tartakowie, bractwo kościoła 
bardzo piękny ornat, zaś parafian e kielich złoty. 

Obchód zakończył się po godzinie 5 pozosta- 
wiając w sercach obornych miłą pamiątkę. 

Pożary. Przedwczoraj wybuchł ogień w Skni- 
łówku pod Lwowem i zniszczył część dworu, oraz 
budynki gospodarcze wraz z nagromadzonymi w nich 
zbiorami, Na ratunek przybyła także część straży 
pożarnej ze Lwowa, i nadludzkim prawie wysiłkom 
jej oraz ludności miejscowej udało się zlokalizować 
ogień, tak, że nie przybrał on większych rozmiarów. 

Z Trzebieńczyc (w pow. wadowickim) piszą 
nam: Dnia 13 b. m. odbyło się u nas urcczyste 
otwa:cie czytelni ladowej, założonej przez krakowskie 
Towarzystwo oświa*y ladowej, która również darowało 
czytelni 80 książeczek. Wiadomość o założeniu czy- 
teini, lud przyjął z zapałem i liczoie zgromadził się 
w chwili jej otwarcia w budynku szkolnym i z zaję- 
ciem wysłuchał przemówienia nauczyciela miejscowe- 
go, któy zazuaczywszy jaki jest cel czytelni i kto 
jej założycielem, zachęcił zgromadzonych do pilnego 
z niej korzystania i do po.tępu na drodze oświaty, 
dojść możua do dobrobytu, 

Zapisy do szkoły sztuk pięknych w Krako- 
wie wypadły w tym roku bardzo niepomyślnie, a 
wiele na to wpłynęła ta okoliczność, ił dyrektor Ma- 
tejko zrezygnował z swej posady, Liczba uczniów za- 
pisanych w tjm roku jest mniejszą niż kiedykolwiek. 
Wielu młodych adeptów malarskiej sztaki wyjeżdżą 
za granicę, przeważnie do Monachjnm. Wyjeżdżają 
nawet tacy, którym łaiw.cjby było utrzymać się w 
Krakowie. 

W magnackich domach w Paryłu i na prowincję 
wchodzi w użycie orygina'ne oświetlenie: Zamiast ły- 
randoli i lamp zawieszonych, w salach jadalnych przed 
nakryciem każdego gościa stawiają małe srebrne lamp- 
ki „duchesse“ w koztałcie starożytnych kadzielnic; 
pali się w nich lneylina, rodzaj nafcy nadzwyczaj czy- 
stej i z miłym zapachem. — Nowość ta jest nadawy- 
czaj kosztowna. 

W Amoi w Chinach wykonano wyrok śmierci 
ną 11 korsarzach chińskich, którzy zamordowali 
całą załogę statku składającą się z 39 ludzi. 

Nową broszurę przeciwko wszelkim wypoży- 
czalniom książek, tak prywatnym jak i publicznym 
wydał w Berlinie niejaki p. Adam Rosée. W bro- 
szurze swej noszącej tytuł; „Die Leihbiblioteken als 


Triger der Epidemien und ansteckenden Krankhei- 
ten, ein Mahnruf an Alle“, występuje autor ostro 
przeciw wypożyczaniu książek, które według jego 
zdania przechodząc z rąk do rąk, w zastraszający 
sposób szerzą zakaźne choroby. 

Zofja hr. Tarnowska, żona byłego marszałka, 
przyjechała wczoraj do Lwowa. 

Cenne odkrycie udało się z:obić jednemu z naszych 
archeologów. to odszukał on u lwowskich zbieraczy 
starożytności — na Zawarnicy — oryginalną koronę 
monarszą z szczerego złota. Sumptem pewnego szczo- 
drego mecenasa sztuk pięknych i nauk zakupiono 
tę koronę za 8000 zł., lecz wydatek ten nie okazał 
się zbyt wielkim, gdyż znawcy zagran'czni ocenili 
ową koronę o wiele wyżej, a w Londynie ofiarowano 
zą nią podobno miljon franków. 


Młody reakcjonista. Pod tym tytułem pojawił 
się w N. Reforme obszerny artykuł, napisany z 
całą złośliwością stronniczą, a wymierzony przeciw 
posłowi Włodzimierzowi Kozłowskiemu. W artykule 
tym wylicza tedy N. Reforma grzechy p. Kozłow- 
skiego. Oto pierwszy; „Gdy zasiadł w Radzie pań- 
stwa, jednym rzutem oka zmiarkował młody poseł 
niebezpieczne prądy, nurtujące w parlamencie, a 
widząc przeciwników rządu w zwartych szeregach 
lewicy, poznał od razu cel swojej misji. Koło pol- 
skie tak wiernie stojące na straży rządu, zachwy- 
ciło polityką swą do tego stopnia p. Kozłowskiego, 
łe stał się niebawem najbardziej konserwatywnym z 
konserwatywnych.“ 

Zaprawdę, zawinił porządnie p. Kozłowski. 
Gdyby był się zachwycił polityką lewicy, stojącej w 
zwartych szeregach przeciw rządowi, toby dopiero 
zasłużył na pochwały N. Reformy, ale że go za- 
chwyciło Koło polskie — pfe, co za zły gust! 

Drugim grzechem jest to, że p. Kozłowski 
uznaje, iż Anstrja dobrze czyni, należąc do trójprzy- 
mierza. N. Reforma nie mówi tego wyraźnie, ale z 
touu jej artykułu wypływa, łe zadowolnioną z trój- 
przymierza nie jest i że wolałaby jakąś inną kom- 
binację. Szkoda jednak, że nie zastanowi się nad 
tem, iż dla Austrji nie ma wyboru i że gdyby nie 
należała do trójprzymierza, to musiałaby paść w 
objęcia Rosji, — no, a przecież tego N. Reforma 
pragnąć nie może, lubo pragną sobie tego jej przy- 
jaciele — Młodoczesi. 

Trzecim grzechem p. Kozłowskiego jest włas- 
nie to, że Młodotzechów potępia. „P. Kozłowski — 
pisze N. Reforma — zaprzysiągł sobie, iż nigdy z 
nimi po jednej stronie nie siędzie: oni na lewicy, 
to p. K. na prawicy, a gdyby się im zachciało 
przejść na prawicę, to p. K. zaraz przejdzie na le- 
wicę, — a naturalnie „Koło polskie* za nim. Z 
braci Gregrów z pewnością jeden przynajmniej do- 
stanie żółtaczki ze zmartwienia na wiadomość, że w 
Mościskach tak ciężkie na ich stronnictwo padły 
gromy.“ 

Ale najcięższy grzech p. Kozłowskiego polega 


na tem, że nie jest za bezwyznaniową szkołą. To 
już grzech śmiertelny; taki, za który mu ani N. 
Reforma, ani masoni, ani wszelacy liberałowie i 


bezwyznaniowcy nigdy absolucji nie dadzą. Bo jakże 
dać ją człowiekowi, który takie wyznsje herezje, 
jak ta, że „za mało w Galicji parafj łacińskich" 
lub ta, że „w austrjackich czasopismach szkolnych są 
cyniczne szyderstwa z Kościoła,“ albo ta, że „wspól- 
ne prześladowanie naszej wiary i narodowości przez 
wrogów dowodzi, że w łączności tych spraw 
jest nietylko siła odporna, ale i możność działania 
ną lud wiejski.“ 

Nie, — dziwić się 
nosi takich wsteczników. 

0 bezsenności. W jednem z wiedeńskich pism 
lekarskich prof. Kraffr-Ebbing nmieśsił niedawno ar- 
tykał, którego treść podajemy : 

Sen jest podziwienia godnem urządzeniem przy- 
rody, przeznaczonem do utrzymania czynności organi- 
zmu, do ochrony narządów przed zbyt szybkiem ich 
zużyciem i do nagromadzenia zapasu sił, które na 
jawie zużyte być mają.— Cierpiący na bezsenność ma 
zatem słuszny powód do niepokojenia się o swoje 
fizyczne i umysłowe zdrowie. 

Bezsenność zdarza się bardze często; ale bez- 
względną i długotrwałą, tak by człowiek rzeczywiście 
nic nie spał, zauwała się tylko wyjątkowo. Zwykle 
śpi chory, chociaiby niewiele; ale nie traci zupełnie 
przytomności, nie czuje się pokrzepionym. Nie ma on 
poczucia, że spał, bo nie był zapełnia bezprzytomnym. 
Jak bardzo dotkliwą jest bezsenność, widać z tego, 
że w starcżytności u niektórych narodów zabijano 
powoli więżuiów, nie pozwalając im zasnąć. Ważną 
jest rzeczą, żeby pamiętać, że bezsenność sama przez 
się nie jest chorobą, lecz objawem ogólnego zbocze- 
nia w systemie nerwowym, które też łeczonem być 
powinno. 

Przy ogólnym rozstroja nerwowym, ażeby sen 
sprowadzić, potrzeba konie znie: pokoju sypialnego, 
który winien być obszerny, dobrze przewietrzony i 
i mie wyżej nad dziesięć stopni Reaumura wgrzany; 
potrzeba wygodnego posłania, niezbyt ciepłego okry- 
cia, wstrzymania się od użycia kawy, herbaty, wina, 
tytoniu, jakoteż unikania wieczorem wszelkiego po- 
drażnienia cielesnego lub umysłowego. Do snu ukła- 
dać się należy dopiero w kilka gedzin po spożyciu 
wieczerzy. 

Środki nasenne można rozdzielić na dwa działy, 
a mianowicie: na dyetetyczne środki kojące i pewne 
przetwory chemiczne, znane jako Jeki nasenne, z po- 
między których, obecnie często uływany „sułphonal*, 
na największe zasługuje uwzględnienie. — Do pierw- 
szego działa należą: ciepłe kąpiele pełne o 25 do 28 
stopni Róaumura, brane wieczorem przez pół do całej 
godziny; zimny wysychający okład położony na brzu- 
chu; owinięcie calego ciała wilgotnem prześcieradłem 
wedłag metody Pryśnica, wreszcie zastosowanie elek- 
tryczności. 

W łagodnych formach pomaga częstokroć po- 
wtarzanie po cichu dobrze znanych rzeczy, np. wier- 
Szy, pacierza, powolne liczenie od jednego do stn i 
znowu od jednego; wreszcie czytanie książki powałnej 
treści. — Obawa bezsenności przeszkadza rzeczywiście 
zaśnięciu. 

Jakiego leku nasennego użyć należy, orzec może 
lekarz tylko po dokładnem zbadaniu chorego. 

Sztuczka policyjna. W lutym r. b. został za- 
strzelony na ptronie pewien ktndnktor kolei luis- 
viliskiej w Ameryce. Podejrzenie zwróciło sę ku 
osobie murzyna, który wszakłe musiał mieć towa- 
rzysza , bo zostały na ziemi śl.dy s'óp dwóch męż- 
czyzn. Dowodów jednak ne zebrano i dla tego mu- 
rzyn do tej chwili cieszył się wolnoś ią. Ale ajsnt 
tajny Stewart, który sprawą tą się zajmował, wiedział, 
że murzyn jest w wy: okim stopniu zabobonny i umisł 
tak pokierować, łe murzyn udał +ię do wrósbity, aby 
mu odsłonił przyszlość. Wróżbita, który był w służ- 
bie policji, oznajmił morzynowi, iż z kart wyczy ał, 
że on w t.warzystwie innego zabił człowieka  Jełeli 
zaś opowie wszystkie szczegóły czynu, wtedy otrzyma 
od wróżbity talizman, kióry go uchroni od wykrycia 
zbrodni. Murzyn dał się złapać i wyśpiewał wszyssko 
wróżbicie. Teraz siedzi w celi więzienaej i przyznał 
Bię już do winy i w obec prokuratora. Towarzysz je- 
go został także aresztowany. Morderstwa murzyn do- 
konał dla tego, że kondakto: wyrzucił go z wagonu 
jako Fezpłatnego pasażera. 

Sprostowanie, W nr. 236 Przeglądu w „Roz- 
maitościach* zamieszczonym był artykulik p. n.; 
„Kara śmierci.“ Owóż do artykułu tego zakradł się 


tylko wypada, że ziemia 


niemiły błąd drukarski. Powiedziano tam, że wika- 
rjusz katolicki, chcąc uratować życie skazanego nie- 
winnie na śmierć człowieka, gotów był zdradzić ta- 
jemnicę spowiedzi. Tymczasem wiadomość ta nie 
stosowała się do wikarjusza katol'ckiego lecz prawosła- 
wnego, zwłaszcza że w Grecji nie ma prawie katoli- 
ków, a te cztery biskupstwa które istnieją, liczą 
małą dyecezjan. 


Odpowiedzi redakcji WP. Wiktor Sedlaczek 
w Stojanowie. Pisemka te może WP. nabyć w ad- 
ministracji „Małego Światka* Lwów ul. Gredzickich 
l. 3 i w administracji „Światełka* Lwów ul. Czar- 
neckiego 1. 1. 

Teatr. D.iś w poniedziałek przedstawienie 
składane: 1) „Livia Quintilła*, dramat w 1 akcie 
Rzętkowskiego. Debiut pani Orso-Wieńczyckiej, 2) Po 
raz pierwszy „Pierwioguki* obrazek w 1 akcie wier- 
szem Kordja'a Sz eniawy. 3) „Skrzypce czarodziej- 
skie' operetka w 1 akcie Offeubacha. 4) „Czardasz“ 
odtańczą panna Sachsówna i p. Hofman. — Jutro we 
wtorek „Mignon“, opera w 4 aktach Thomasa. De- 
biut panny Marji Szelińskiej w roli tytułowej. We 
środę po raz pierwszy „W domu i za domem*, ko- 
medja w 4 attach Leona Madejskiego. 


Literatura i Sztuka. 


* irena Abendroth. Piszą nam z Rygi: 


Nasza śpiewaczka stała się tutaj od raza ulu- 
bienicą publiczności i krytyki. Głos i dramatyczne 
nuzdolnienie artystki niezmiernie rię rozwinęły; intrygi 
zakulisowe, które spowodowały jej ustąpienie z opery 
w Wiedniu, wyjdą jej na dobre. Tutaj już jednomyśl- 
nie nśnano, że „wyśpiewała sobie stanowisko prima- 
douny.* — Ale bo też w ciągu kilka tygodni wystą- 
piła w operach: „Marta“, „Rigoletto“, „Wildscbatz*, 
„Walkare*, „Tannhäuser“, „Trobadur*, „Hugenoci*, 
„ Wesołe kumoszki*, 

Wszystkie dzienniki tutejsze podnoszą niezwykłe 
zalety głosu i szkoły artystki, wielki zagób hamora 
i wdzięku, oraz podbijającą swobodę, z jaką tak od- 
mienne partje wykonuje. — Wiedeń jutby dzisiaj 
owego „dziecka* nie poznał; jestto już doskonała ar- 
tystka dramatyczna o wielkiej inteligencji, a 
artyzm śpiewaczki stoi już ra lej wysokości, 
która zapewnia jej niekłamany zapał publiczności w 
kałdej stolicy. 

Nie jestto ani stronnicze, aui przesadne sprawo- 
zdanie, lecz tylko słabe echo tych uniesień, któremi 
tutaj rozbizmiewa teatr, przepełniony, ilekroć panna 
Abendroth występuje. — Przokonacie się zapewne sami 
o tym rozkwicie pełnego kwiatu. 

* Mały światek. Nr. 31 tego czasopisma ilustro- 
wanego dla dzieci i młodzieży opuścił już prasę 
i zawiera: 

„Pogrzeb Kościuszki* napieała J. Sedlaczkówna. 
— „Pamiątka prababki* powieść. — „Zatopiony 
okręt“ z angielekiego. - „Jagiellońska szkoła“ ņa- 
pisała Mieczysława Śleczkowska — „Piosneczki“ wiersz 


napisała Ewelina E. — „Mała rzeczpespolta* napi- 
sała Anna Lewicka. — Garderoba lalek. — Zabawki 
naukowe. — Kronika. — Zagadki. — Rozwiązanie 


zagadek, — Korespondencja Redakcji. 
W dodatku: Wzory na suknie dla lałek.— Za- 
bawki naukowe. 


* Nowa Bibljoteka rodzinna. Cennego wydawnie- 
twa tego, wychodzącego nakładem księgarni Żupań- 
skiego i Heumana w Krakowie, ukazał się już tomik 
czwarty i zawiera powieść Z. Sarneckiego p. t. „Na 
ruinach*, — Przez ogłoszenie w zbiorze swym tej po- 
wieści przyczynili się wydawcy wielce do podniesienia 
wartości swego wydawnictwa. 


Część ekonomiczna. 


$ Rada nadzorcza Banku krajowego na posie- 
dzeniu piątkowem postanowiła zgodnie z wnio- 
skiem dyrekcji nie podnosić stopy procentowej, 
lecz jak dotąd pobierać: 4 procent od reskontu, 
5 pre. od eskontu i otwartego kredytu, zaś 5 i pół 
pre. od pożyczek na zastaw papierów warto- 
ściowych. 

Następnie uchwalił Rada nadzorcza przepisy 
o udzielaniu zaliczek na warranty publicznych 
krajowych składów. Bank udzielać będzie zaliczki 
na warranty, obejmujące: spirytus, pszenicę, ży- 
to, owies, kukurudzę, groch, fasolę, bób i bobik, 
rzepak, lniankę i wykę. Zaliczki udzielane będą 
od 60 do 70 pre. wartości. Do ocenienia warto- 
ści ustanowioną została specjalna komisja, złożo- 
na z pp. Edwarda Jędrzejowicza, Karola Kiselki 
i Klemensa Żywieckiego, z prawem kooptowania 
dwóch członków z poza Rady. Komisja ta usta- 
nawiać będzie taryfę zaliczek z reguły co miesią- 
cą. Zaliczki te będą udzielane we Lwowie przez 
kas Banku krajowego, a w Krakowie przez tam- 
tejszą powiatową kasę oszczędności. Od zaliczek 
pobierać będzie Bank prowizję w stosunku po 1 
od 1000 i procent z dołu, równy każdoczesnej 
stopie lombardowej austro: węgierskiego banku. 

Przepisy te wejdą w życie, skoro Wydział 
krajowy w regulaminie dla domów składowych 
przedsięweżmie zmiany, potrzebne dla bezpieczeń- 
stwa Banku krajowego. 

Komisarz Wydziału krajowego oświadczył na 
posiedzenia Rady, że zaprowadzenie tych zmian 
nie na trafi na trudności ze strony Wydziału kra- 
jowego. 

$ Na piątkowy targ wiedeński na nierogaciznę 
galicyjską przypędzono sztuk 2573. Liezniejszy 
spęd obniżył ceny, to też lepszy towar spadł nie- 
znacznie, lecz pośledniejszy staniał o 1—2 centów 
na kilogramie. Notowano cenę 34 do 45 centów 
za kilogram żywej wagi, prócz opłaty akcyzowej. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 października. 

Na dzisiejszym targu na Kleparza nie za- 
szły żadne ważniejsze zmiany, bo jak dotąd, tak 
i dzisiaj, odbyt był ułatwiony, lecz wyższe żąda- 
nia sprzedających nie znajdowały uwzględnienia. 

Płacone za pszenicę białą od 8'70 do 9.00, 
za czerwoną od 8'60 do 8'80; za żółtą od 8:50 
do 8'80; za żyto od 7.— do 730; za jęczmień 


browarny od 725 do 8—; na paszę od 
6-— do 6'40; za owies od 6.25 do 6'60; rze- 
pak od —'— do ——. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


$ Choroby stadne. W czasie od 3 do 10 paź 
dziernika b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zwi-rzęcych: 

Zarazę pyskową i racicową: w  Zarzeczu 
Bogrówce (paw. bohorodczański), Paportnie, Ar- 
łamowie, Hujsku, Falkenbergu, Starzawej, Micho- 
wej (p. dobromilski), Bielance, Nowicy (p. gor- 
lieki), Polanach, Sławiszy, Brunarach wyżnych 
(p. grybowski), Szegdach ad Cieplice (pow. jaro- 
sławski), Ożannej kuryłówce (p. łsńcucki), Podo- 
binie, Mordarcę, Rostoce, Kasine wielkiej (p. 
limanowski), Zernicy niżnej, Pawłowczyku ad 
Rajskie, Rajski'm, Bereżnicy wyż., Czaszyni» (p. 
liski), Juszczynie, Grzechyni (p myślenicki). Zie- 
'onej (p. nadwórniański), Krasnem poł., Biegoni- 
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licku, Saredkizwiez (p. rawsti), 
Bukaczoweach, Wasiuczynie, Kozarej (p. roha- 
tyński), Chorostkowie (p. stanisławowski), Do- 
browlanach, Dołhoruce. Stańtowie, Bratkewcach 
Bereżnicy, Daszawie, Uhersku (p. stryjski), Ko- 
ropiecku ud Tłumacz (p. tłumacki), Krywce, Bu- 
kowiu, Husnem wyżnem, Szumiączu, Jaworowie, 
Dołżkach, Bschnowatem, Rozłuczu (p. tarczański), 
Włodzimircach, Bujanowie, Łuskowie (p. żyda- 
czowski), Krzeszowie (p. żywiecki)  Ostrowczyku 
polnym, Poczapach (p. złoczowski), Łubiankach 
niższych, Łubiankach wyższych (p. zbarazki). 

Zarazę wąglikową: w Dobrej (p. jarosław- 
ski), Załużu (p. jaworowski). 

Różę wąglikową w Zukowie (p. cieszanow- 
ski), Stropowie, Żabnie (p. dąbrowski). 

W powyższym czasie wygasły: 

Zaraza pyskowa i rącicowa: w Grabowie, 
Różniatowie, Strutynie niżnym (p. doliński). Rcz- 
puciu (p. dobromilsti), Nahujowicach (p. droho- 
bycki), Kwiatoniu (p. gorlicki), Zawadce, Ry- 
piance, Zborce, Mysłowie, Podmichalu, Sliwkach 
(p. kałuski), Chomiakówce, Sopowie (p. kołomyj- 
ski), Strzeczycach (p. limanowski), Cisowicach, 
Baligrodzie (p. liski(, Chochołowis (p. nowotar- 
ski), Majdanie ad Golce (p. niski), Okuninie, 
Brzeżnicy, Puszczynie, Lubczynie (p. ropczycki), 
Drohasynowie, Nowosieli ach (p. śniatyński), Tar- 
nawce, Wołosiance (p. stryjski), Krzyżu, Kliko- 
wej, Grabówce ad Tarnów (p. tarnowski), Kras- 
nem, Komarnikach, Hnyłej (p. turczański), No- 
wosiółkach, Gołogórach p. złoczowski). 

Zaraza wąglikowa: w Łata h (pow. stani- 
sławowski). 

Róża wąglikowa: w Trościańcu (pow. jxwo- 
rowski). 


Nas asz”zynie, 


Wiedeń 18 października. 

(Z) Pewna poprawa stosunków kredytowych 
w Londynie, gdzie ustał odpływ kapitałów do 
Ameryki a kilka miljonów złota przybyło da 
kruszcówej rezerwy angielskiego banku, oddziała- 
łą orzeżwiająco na tok czynności giełdowych tak 
w Londynie jak w Paryżu i Berlinie. Pojawiła się 
przeto znów repryza na tych targach i przeniosła 
naturslnym biegiem rzeczy na naszę giełdę. 
Przyszło to tem łatwiej do skutku stąd, iż pa u 
końtzeniu półmiesięcznej likwidacji, kredyt stał 
się jeżali nia tańszym, to jednak obfitszym, a 
banki, chociaż na 7 proc., nie odmawiały kredy- 
tu spekulantom giełdowym. Prócz tego zjawiły 
się na naszym placu liczne kapitały prywatne, 
wycofane chwilowo z gry giełdowej i poszukujące 
chwilowej lokacji. 

W kulisie potaniał więc kredyt poniżej ste- 
py bankowej i dostarczył fanduszów spekulacji, 
która też nie zmarnowała dnia wczrajszego, lecz 
opierając się na pomyślniejszych notowaniach 
giełd egsiednich, przeprowadziła zwyżkę w wielu 
akcjach bankowych, kolejowych i przemysłowych, 
a w kcńcu skorzystały z tej repryzy nawet renty. 
Nie służyła ona tylko Kredytom, sprzedawanym 
w wielkich partjach, i rablom, których kurs obni- 
żał dziś Berlin. Dziś nie zsszła żadna zmiana w ten- 
dencji. Szedł więc dalej ruch zwyżkowy, egarnął 
cały materjał, poprawił kura nawet waszych kolei 
i wczoraj upeśledzonych Kredytów, lecz nie po- 
trafit obronić notowań rent, rzucanych dziś na 
targ przez licznych kapitalistów. Mimo podwyżki 
ceny srebra na targu londyńskim, ożywiony ruch 
w arbitraży obniżył nieznacznie kurs walut. 


Oto estatsczne notowania z piątku i sgo- 
boty: 


kredyt. austrj. 305:60 — 307— 

„  węgiera. 34975 — 35075 
anglobanki 16050 — 16150 
aniony 24275 — 24275 
bankvereiny 11760 — 118.75 
Iänderbanki 230— — 23080 
ludwiki 200— — 201— 
czerniowieckie 228— — 229— 
renta papier. 88— — 8795 

» Brebrna 88:25 — 88:10 
austrj. złota 10735 — 10720 

n papier. 101.90 — 10095 
wegier. złota 101:45 — 10140 

» papier. 99— — 9925 


Ruble 1.403, —1-41. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 20 października (pryw.) W kilku 
wewnętrznych rosyjskich gabernjach, a zwłaszcza 
w tambowakiej, zapanowały odrazu i nagle tak 
silne mrozy, że np. w Tambawie i Kozłowie za- 
marzło kilka osób na śmierć. Obawa jest, że wy- 
marznie ozimina, gdyż śniegu nie ma dotąd wca- 
le, albo jest zaledwie trochę. 

Konstantynopol 20 października (pryw.) 
W Porcie uważają za wymyał szowinistów francu- 
skich wiadomość Sićclu, jakoby Crispi oświadczył 
rządowi francuskiemu, że przyzna Francji Tuais, 
jeśli nawzajem otrzyma od republiki: przyrzecze- 
nie, że nie będzi» protestowała przeciw zaboroai 
przez Włochy Trypolisu. 

Według oświadczenia włoskiej ambasady, 
Crispi nie ma podobnej myśli i mieć jej nie mo- 
że, albowiam zabór Trypolisu jest rozbiorem Tar- 
cji, a więc aktem wojennym, zaburzeniem stosun- 
ków, czego nikt nie chce, oprócz pewnego stron- 
nictwa we Francji. 

Belgrad 20 pażdziernika (pryw) Po odby- 
tyeh ćwiczeniach 60.000 siły zbrojnej oddają ra- 
porta urzędowe pochwały milicji narodowej. Re- 
zerwiści kawalerji stawili się z wybornemi wła- 
sremi końmi i siodłami. 

Paryż 20 października (pryw,) W zakładzie 
w Meudon zamówił rząd trzy balony ze sterem. 
System i konstrukcja tych balonów x3 trzymane 
w ściałej tajemnicy, 

Waszyngton 20 października (pryw.) Zawia- 
domiono urzędownie przedstawicieli wszystkich eu- 
ropejskich państw, że zbiegów skazanych w Eu- 
ropie za zbrodnie Stany Zjednoczone ris będą 
przyjmowały. 

Linz 20 października. Posiedzenie sejmowe. 
Namiestnik przedłożył projekt ustawy o polo- 
waniu. 

Beurla i towarzysze postawili wniosek, aby 
Wydział krsjowy poczynił kroki w celu utworze- 
nia szkoły lekarskiej w Linzu, i aby o tych przed- 
wstępnych przygotowaniach zdał sprawę na na- 
stępnej gesji sejmowej. 

Paryż 20 pażdziernika. Podczas wczoraj- 
szych wyborów do Izby deputowanych wybrano w 
okręgu C>nfolen republikanina Lacroze”a prze- 
ciwko konserwatyście. - 

Pod zas wyborów ściślejszych w okręgu 
Rsmbouill:t wybrano republikanina Vian'a prze: 
ciw liberalnemu repablikaninowi Karamanowi. 


Wiedeń 20 psź?ziernika. Książę Walji w mur- 
durza austrjackiego pułkownika huzarów złożył 
wczoraj Cesxrzowi piętnaście minut t wającą wi 
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tia. Pustem złożył k:iążę Watji wizyty arsyksią- 
żgtom Karetowi Ludw:kowi, Atbrechtowi i Wil- 
hslrsowi, a po południu kazał wzęrzyć Cssarzowi 
swój portret pędza malsrzą Acgel'ezo, przedzta- 
wisjący księcia w mundarze huzarów austriackich. 
O godzinie 6 wieczorem odbył się w S2* oenbzun- 
nie obiad na cześć księcix Walji, 

Wiedeń 20 psździernike. We wzzystkich ra- 
mizach tramwaiowych, z wyjątkiem jedasj, wybu- 
chla zniowa. Skutkiem tego zawiszzeno ruch ne 
wizystkich linjsch. W ciągu dnia panewał supel- 
ny spokój i nigdzia nie przyszło da większych 
zbiegowisk  Bastująca siużba trąmwajown urzą- 
dziła w c'agu dnia wycieczki za miasto. W ekatek 
te:kryptu Dyrekcji policji z dnia dzi:iejszego Ws 
zwała rada zawiadowcza tramwaju wszystki h kon- 
doktorów i wiż :iców, którzy dziś do służby nia 
przybyli, sby w ciąga jutrzejszego przedpołudala 
na rowa swą głużtę padjeli, gd«ż w przeciwnym 
rozis w myść nowej iostrukcji służbowej natych- 
miast oddaleni zostaną Ci, którzy zgłoszą się do 
ałażby, tędg obowiązwni poddać się nowej ingirok- 
cji siużbowej. 

Wiedeń 20 października. Bezrobocie służby 
tramwajowej trwa dziś dalej. Część słażby, która 
nie przyłączyła się do strejku, otrzymuja pełne 
swoje płaca, chociaż nie można było otworzyć 
ruchu tramwajowego z powodu ogólnego bezro- 
bocia i obawy, iż stiejkujący będą urządzać de- 
monstracje przeciw w rucha będycym wagonorme 
tramwajcwym. 

Budapeszt 20 pażdziernika. Zecerzy drukar- 
scy Wręczą w piątek właścicialom drukarń nową 
taryfęi poproszą ieh, aby najpóźaisj do soboty wie- 
czora oświadczyli, czy ją przyjmują, czy też nia 
Gdyby właśsiciele nie porozumieli się z zec ram’, 
w takim razie ci ostatni urządzą w poniedziełzk 
bastówką. 

Rzym 20 październiks. Według deniocień 
kilku dzienników, miał krół wczoraj podpisać de- 
kret rozwiszujący izbą deputowanych i rozpisują- 
cy wybory ogólne na dzisń 16 listopada, a wybory 
ściśiejszg na dzień 23 listopada. 

Medjolan 20 października. Król Humbert 
przybył vu wezoraj po poładniu i konferował 
z Crispim, którego zaprosił ns śniadanie. 

Perseveranza ogłasza rozmową sawego re- 
daktora z deputowanym Luzzątim. W rozmawie 
tej świadczył Lnzatti, iż nie moża dxulej wystę- 
pować przeciw gabinetowi, gdyż gabinet ten zde- 
cydowany jast cbsenie wstąpić na drogę znacznych 
oszczędności budżetowych. Zarazem wskaz:ł Luz- 
zatti cały szereg finansowych zarządzeń, mających 
na celu przyprowadzić budżet do równowagi i 
przygotować konwersję państwowego długa wło- 
skiego. 

Marsylja 20 pażdziernika. Zgromadzenie nai- 
wybitniejszych kupców uchwaliło wnieść protest 
przeciwko zarządzeniam protekcjonistycznyro, któ- 
re szkodzą międzynarodowym stosunkom handlo- 
wym Francji. 

„Buenos Ayres 20 pażdziernika. Licznie ze- 
brani uczestnicy wiecu zażądali wytoczenia oskar- 
żenia przeciw byłemu prezydentowi Juarezowi Cel- 
manowi i jego zwolennikom za pełną bruda go- 
spodarkę skarbowemi pieniędzmi państwa. 

W kraju panuje spokój. 

Buenos Ayres 20 rażdziernika. Obiega tu 
pogłoska, że zwolennicy dawnego prezydenta Cel- 
mana uknuli spisek, mający na celu resty uswa- 
nie Calmąans. Powszechnie wątpią aby spisek ten 
mógł się powieść. 

Petersburg 20 psźżdziernika Wedle sprawo- 
zdania o rachunkach budżetu za rok 1889 przed- 

łożorego radzie państwa przez kontrolera pań- 
stwowago, przewyższają dochody ogólne państwa 
w tym roku o 47,853.000 rubli samę ogólnych 
wydatków. 

Zara 20 pażdziernika. Po trzymies'ęcznej 
posusze zerwała się wuzoraj tutaj i w okolicy 
turzą z gradem i nzzlała przez trz” godziny. 
Zbiór oliwek w tutejszej ckolicy calkiem zni- 
szczony. 

Rawenna 20 pażdziernika. Wczoraj rozpo- 
j czął tu obrady kongras socjalistów, w którym u- 
(dział wzięło 120 uczestników. Pism z życzeniami 
i uznaniami dla kongresu nade:łano przeszło 200. 
Kongres postanowił wez rać wszystkich robotni- 
ków do święt>wania dnia 1 maja, a wszystkie 
stronnictwa robotnicze wezwał do powstrzymania 
się od wyborów i do wejścia w rokowania tylko 
z temi partjami, które w pewnym przyjaźnym 
stosunku stoją do partji socjalistycznej. 

Bukareszt 20 października. Wczoraj odbyła 
się uroczystość położenia kamienia węgielnega pod 
nowy pałac sprawiedliwości w obecności króla, na- 
stępcy tronu, ministrów, wyższych funkcjonarju- 
azy sądowych, tudzież licznej publiczności. 

| Po południu był król z następcą tronu na wy- 
ścigach. 

Bruksela 20 października. Wczoraj odbyły 
się wybory nstępującej połowy radztów miejskich. 
W Brukseli wybrano znaczną większością Bzesna- 
'sta liberalnych kandydatów. Liberałowie zwycię- 
Żyli także w Yeael, Antwerpji, Gandawie, Loewen 

fi V.lworde, w tzaściu miastach zwyciężyli libera- 
jłowie połączeni z robotnikami, w mieście Efter- 
| beck zaś zwyciężyli katolicy. 


Waidhofen 20 psździernika. Wczoraj odbyło 
sig uroczyste otwarcie wzorowej szlifierni żelaza i 
stali W uroczystości tej wzięli udział : protektor 
instytutu arcyks Ksrol Ludwik, mini:ter handlu, 
namiestnik, szef sekcji Haardt, radzea namiestni- 
ctwa Iraydenegg, centralny inspektor przemysło- 
wy, prezes, wiceprezes i członkowie izby handlo- 
wej, tudzież zaproszeni goście. Na przemowę pre- 
zesa izby handlowej lspary'sgo odpowiedział ar- 
cyksiążę, że życzy jak najlepszego powodzenia te- 
mu pożytecznemu iastytutowi. Arcyksiążą zwie- 
dzał zakład i wyraził swcje zadowolnienie z jego 
urządzenia, poczem w towarzystwie swego marszał- 
ka dworu hr. Pejacewiczą odjechał do Ametetten. 
Po pełudnia odbył się bankiet, na kżórym wz30- 
szono toasty na cześć Casarza, arcyks. Karola Lu- 
dwika, ministrów handlu i oświaty, tudzież namie 
stnika. O godz. pół do 5 po południu odjechali 
goście do Wiednia. 


BREEZE POZ 20 POTOCZNIE TORS TIE 
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Cr 
j Zakład kapielowy św. Anny 


we Lwowie, ul. Akademicka l. 10. 
! otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. 


Kąpiele Rzymsko-Iryjskie, j 
Łażnia parowa — Pływalnia na lato i zimę i 
zb 


z ogrzaną woda i powietrzem, 1099 25 -? 


Tusze letnie °3 maja do Kąpiele WANNOWE po wodzaja 
i Urządzenia wytworne. — Ceny umiarkowane. 
L. 


ap o D o a 4 amo + ( ar  * mmo: 0 a l AJ + t Eo 


cach (p. nowosądecki), Wólce mazowieckiej, U-|zytę w Burgu. Następnie Csesrz rewizytował kai- 


Dr. Fryderyk Landau 


lekarz chorób wewnetrznych. specjalistą w chorobach prze- 

wodu pokarmowego (żołądka) i moczowego. 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37. 
1361 2—30 


Do wygrania franków 100.000. | 


Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 
włoski gwarantowanych. 

4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 
Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesieczne 
5 takich losów w 23 ratach po H i 

A A, 


n n n 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prena- 
merata roczna złr. 170 na prowincje złr. 1-80. 
LTORFEME ETUI ZKZ 1.5 


Przyjcecokałi de Lwswa 
20 października i£GQ. 

HOTEL GEORGA. W. Niezabitowski z Lanek. 
J. Jabłonowski z Zagwożdźta. J. Horodyski z Ko- 
ciubiniec. K. Wis niewski z Dobrzan. A, Priwotnik 
i R. Donhofer z Wiednia. J. Chambers z Batumu. 
M. Aywas z Wyżnicy. Z. hr. Tyszkiewicz z We- 
rynia. 

HOTEL ANGIELSKI. B. Czaykowski z Łu- 
czan. W. Szydłowski z Krosna. J. Koller z Frysz- 
taku. J. Jendl z Brodów. S. Tokarz z Tarnowa. 
B. Kalmucki z Saczawy. A. Waligórski z Swary- 
CZYWAa. 


Telegram giełdowy. 
Wiedoż dnis 20 października godz. 2 min. 45 


Akcje kredyt. 406.35 Węg. kolej półn. 
Alpiny 9299 wschodni. 125 50 
Kredyty węg. 350— Wiedeńskie logy 
angiobsnki 160.70 kom. 147 50 
Uniony 242.— Akcje tyton 135.25 
Ladwiki 20050 Gal.obł.indam 103 75 
Nordbkany a= Kibethale 231 50 
Lomsardy 148.75 Linderbanki 220.50 
Losy tareckie 37.35 Renta zł. węg 101.25 
Staatebsany 24725 Bankyereiny 11825 
Czerniowiaczia 229 — Renta węg. pap. 99 15 
Kubie 139-25 


Usposabienie spokojne. 
EG” (= 1 "EERREE MOZE ZEANANNNEOWUNANNO| 


Lwów. Z Izby handlowej 20 października 1890 
1. Akcje za artuks. 


hee kapong bieżącego 


da 
bes dywidendy. =" 


Kolej galic. Kar. Lug.. S00 sł w, a. 199 50 202 *0 
a Iwoweozer-jean. 200 sł. w. a. 227 60 230 50 
Baake hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 — 299 — 
s brodyt. galio. 200 sł. w. s. — — 216 — 


Listy zastawne ra 100 ztr. 
Ranka hyp. galic. 59, p „ 40 „101 10 191 £0 
Banku hyp. galic. 5/, s 10%, pr. 107 15 107 85 
Banka hipot. 4*/,*/, we. los. w GO lat. 9850 9320 


Bania krajowego 4*/,0/, Fa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 5 „ » 100 160 70 
£ = m = „ Rokr. 97 40 9 10 
, e z a za s 413/, 95 32 26 — 
= z a ée?’ fon s» » 52 LL 99 30 100 — 
A - 5 » na DÊ „ 9460 95 40 


3. Listy dłużne ła 100 ztr. 


G. Z. kr. wł. (daw. 67/,) 80, w Ukw 59 — 61 — 
ua s 6 (daw. 6/0) Zło „ 050 — — = 
4. Obligi za 100 ztr. 
Indozerixacyjne galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20 
Galic. fund. propinacyineca 49%, „, 92 70 93 40 
Bakow. fnadusz propin. 5°/ w. a. 100 — 100 70 
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I. em. 100 60 101 30 
Potyosks kraj. sr. 18786 pro. w.a. 104 50 — 

3 a o NSRS MUNE 98 — 98 7) 
5 Lorr: 
Losy minsta Krakowa 23 — 24 — 
z „  Btanieławowa 28 — 380 — 
6. Monety 
Dakat kolenderaki 5.36 5.48 
Napolecudor 9— 912 
Półizsperjał rosyjski 9.30 — 
Baksi rosyiski srebrny 1.45 1.55 
A »  Pspiarowy 1.39— 1.41— 
100 marek niemisckich 5619 5670 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1890. 


Fociag 
osobowy 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . . . . 

Z Podwołoczysk . . . « . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- j ' 
siatyna i Stanisławowa . . . 

Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
NRELOLCW a n o e o b 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bełzca (Tomaszowa) 
Z Bełzca tylko we wtorki 


Ze Lwowa odchodza: 
Do Krakowa . a T 
Do Podwołoczysk . . . « « 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Hausiatyna .  ANESGE 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy |. 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, £a- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 5 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 
tylko w piątki 
tylko we wtorki 


i piątki 


228 8-80 
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Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocna od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy), 


Zwrócił się ku drzwiom. Estara Raqsgme 
zaatąpiła mu drogę. 

— Wairzymaj się pań! — zawożała, i na chwiig 
czarno eczy kobiety i ciemno - niebieskie mężc ay- 
zay apetkały się z sobą. — Więc ma to b;ć mię- 
dzy pami walka bez mótesierdzia ? 

— Tk, — odrzekł szznowczeę, — walka 
Śmierć i życie. 

Kobieta się cefuę ła. 

— Niechża i tak będzie, — aykaęła przez 
zęby; — zchaczymy, Dava Deverepx, kto w tej 
grze zręczniejszym się cksże, po czyjej stronie — 
twoje lub moje, będzie zwycięztwo! 

— Przyjmuję wyzwanie, — odrzekł gpokojnie 
młody człowiek, — żegnam panią. 

Skloni? się 4 wyszedł. 

Nazajnirz przed połedniema w mieszkaniu w 
parku Marceau nia było już Estery. O całym 
tym wypadki cpewiadazo sobie w Paryżu przez 
parą tygodni, "g zpnie zapomniano o nim. Swiat 
zapomniał, lecz w pz mięci mężczyzny i kobiety, 
którzy ewej necy stanęła w obec siebie jak dwaj 
śmiestelni wrozówie, niezatarte zostało WEpoLenia- 
nie. Wojzs bez miłozierdzis ! Czyja ręka zada 
cios śmiertelny — dłoń mężczyzny czy kobiety? 


ROZDZIAŁ IHI. 


Grosvenor. 

Kto była Vida Oarelan? 

Upłyręła blizko łat czternaście cd czasu 
gdy ciało Porcivala Claremonta wydobyto z Se- 
kwany, a Dave Devereox kiiku słowy zni ;sztzył 
cały dobrobyt i powodzania Estery Ranzem, i oto 
znowu Zaczya się opowiadanie nasze, tzl nasze, t; lko rzecz 
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WYSTAWY 


Główna wygrana 
wartości 


ic 


Losy po I złr. sprzedają we Lwowie: August Schellenberg, Sokal & Lilien, lakób Stroh, M. Jonasz, Kitz & Stoff. 


Dia właścicieli bydła! 


Podczas s kartoflami bydła, 
wypadki udławienia i 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
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z braku przyrządu do usunięcia kartofli 
z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 
Kto chce tego uniknąć, niech zamówi 


Przyrząd gumowy (ktntzakizy) dla bydła 
u Alojzego Hibnera 
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PRZEGLĄD a dnis 21 października 1890. 


się dzieje nie w Paryżu ale w  Londysie, i nie 
w czerwcu lecz w maju. 

Maj w Londynie, — „wesoły mis'iąc", jak 
go dztąd lubią nazywać pceci, chociaż ten przy- 
miotnik nie odpowiada bynzjmniej porza dasz- 
czów, wiatru i słoty. Wowym dnia jednak słońce 
świeci jasto, tak iż ludzie mogą sobie wyobza 
żzć, że jest gorąco i Że w istocie nadeszło lato. 
Może tea kto rządzi pogodą miał estetyczne gu- 
sta i uśmiechuł sę ną widok arczdzieł Burna 
Dżersą i Aiberta Msora, ponieważ dzień ten prze- 
zsaczonym był na „prywatne zwiedzanie“ galerji 
obrazów w Grovezorza (zwana tak dla tego, 
że bynajmniej prywatnem nia było), szkoda więc 
byłaby nieosdżałcwana, gdyby przy takiej okazji 
panie nia wystroiły sig w modne toalety letnie. 

Wsparty ną marmurowej konsoli w kącie 
galerji, szlachetny Roksby Danvers z zadziwie- 
niem słuchał kilkakroinis powtarzanych wyrazów, 
która jego przyjacieł, Laurenty Sommers, przy- 
pattująs się przez lornetkę rapływającym sry- 
stokratycznym, tłumom rzucał w formie pytania: 
Spodziewam sie, że Vida Carolan tu będzie? 

Spestrzegiszy nareszcie zdumienie tówarzy- 
sza, Laurenty rozśmiał się pobłażliwie i z rozja- 
śnioną twarzą rzekł z akcentem politowania 

— Ach, biejaku! zapomniałem Żeś dopiero 
przyjechał z Berlina, a Vida Carolan ukazała się 
ną huryzonełe zaledwie od miesiąca, nis więc 
dziwnego, żeś o nij ałyszał, Tego kto ona jest 
rodam, kto był jej ojzem lub matką, nie nia 
wiem, zarówno jek iani; jəst to tajemnica. Naj- 
znakomitei ploikarza nis sig o niej dowiedzieć 
nie zdołali; pod każdym iqzym względem magę 
ci mdzielić barćziej szczegółowych 0 niej wiado- 
mości. Niezawadnie nikt więcej nia wie odemnie. 

— Gotówb;jm to zaprzysiądz, — od:zekł Ro- 
keby, — jesteś przecia eławnym nowiuiarzem kla- 
bowym. Otóż i Beatrixs Mansfield — czy ta nie 
prześliczna osoba? No, mówża o tej swojej Miss, 
Mrs czy Mademoiseiie Carolan. 

— Misa — dzięki niebu | Możesz próbować szczę- 
scia, Ma EE chłopcze. Nie Piri 2% BOJĘ — mówi 


kz 


że jast Angielką — lecz mogłaby się nazywać 
Francuzką, Włoszką lub Niemką, albo też 
przyznać gię do tych wszystkich razem narsdo- 
wości, pun:eważ mówi temi językami rówzie ds- 
|brza a moża lepiej, niż po angielsku. 


— Niezwykła osoba! — Przerwał Danvers. — 
Czy nie Amerykanka ? 


— Amerykanka! Co ci się też śni! Ma nej- 
słodszy głos jaki mi się w życiu słyszeć zda- 
rzyło. Nie śmiej się, Danvereie; będziesz jej 
wieibicieləm jsk Rzysey. Jestto czarująca istota! 
Niepodobna nazwać jej pięknością — to takie po- 
spolita wyrażania. Nigdy w życiu nie widziałem 
równie zachwycającej dziewczyny, a przecież jak 
każdy z nas, miałera sposobność przypatrzeć pie 
tylu pięknym pannom i mężatkom. Będzie tu 
niezawodnie za chwilę, a jeśli się w niej nie zał- 
kochasz od pierwszego wejrzenia, mazz serce ze 
skały. 

— Słowo daję, podbudzasz moję ciekawość da 
najwyższego Btepnia. Mówże dalej — słucham 
cię z niezmiernem zajęciem. Powiedz mi wszystko, 
co doszła twej wiadomości o tej tajemniczej bo- 
gini. 

— Jesi ekscentryczną, niepodległą światowym 
wymaganiom — cygaueszkąg, wszystkiem ce zs- 
cheesz, — mówił Laurenty. — Mieszka przy ulicy 
Hertford eleganeko i bardzo przyzwoicie, prawdę 
mówiąc prawie sama jedna, ponieważ przy niej 
znajduje rig tylko siara- dnenna, a podabrego rc- 
dzaju osoby najczęściej służą tylko de odsłonięcia 
pozorów. Pomimo tego, Vidą Carolan przyjęto 

w towarzystwie, — a raczej ona przyciągnęła t9- 
per; żyżtwo do niebie. * Jakim cudem? Spztsj o ta 
wyroczni dəlfickiej, gdyż ja ci tego wytłómaczyć 
nie zdołam. Mówią, ża pachodał z doozego roda 
jednego z hrabstw wachodnich. Ža w niej Bza- 
chstna krew płynie, o tem wątpić niepedabza. 
Jest wysoko wykształconą, gra znakomicie, i wszy- 
acy latają za nią — nawst piękae kobiety, które 
jej zazdroszczą. 

Na Jowisza! — zawołał Rokeby, — mu- 


NP M a a a a E 


a A a s 


szę sig postarać aby jej zostać przedatawionjym. 
Spodziewam się, że to nie będzie trudnem? 


— O bynajmsiej! Poznałem się z nią przed 
dwoma dsizmi u mra. Staunton. Meg” cię zapre- : 
zeutGWaĆ. 

Danvers podziękował przyjacielowi i zaszeł 
się znowu przyglądzć nadpływajacemu śłamowi 
z większym niż przed chwilą interesam. Szzkuł 
nowej gwiazdy, która sig nagie ukazała xa kory- 
zoncie londyńskiego świeta. 

A ciekawe ta były tłumy. Podebze tylko 
w galła:ji Grozverora widzieś mńżna, — ksbiaty 
długia, chuda jek widma, wązkia jak ramy nia- 
których ebrazów i równie nienzturaina jak wielu 
z tych malowideł; e blado - żółtawych włavkach 
w onhcisłych znkniąch ciema6 - - zielonego luk wy- 
płowiałego niebievkiega koloru, dzięki pudrem 
:rurio-blede, z niesatuszlnie wyuczosym uśmie- 
chse, ruchami i wzrokiem stesewnyra do cko 
liczneś i. 

Przypstrujęc ajig tym figurom, przesuwają- 
cym się pp galerji Grosvonoru, można ańbia wy- 
obiazić, że się jest nowaczasnym Ulizesom, przy- 
glądzjącym się cieniom zmariych. 

— (Cóż mówi Dava Davsreux e nowej piękna- 
ści? — spytał Danvars pa króżkiam m lezeniu. 

— Jeszezo jej nie oglądał. Jest za granią al 
czerwcą przeszłago raku i wraca da Londyxu do 
piero w przygły poniedziałek. Cicha! — zawołał 
naglo, chwytają: przyjaciała za ramię; — otóż i 
ona... złowo deja, idzie w tę stronę. Zobacz;sz ją 
tu doskonałe za chwilą. 

Że do galerji weszła jakaś znskamitość, 
świadczył © wia nieprzyzwoity jak na wyżaze te- 
Wsarzjetwo, g2mor i tak. 

Disvars uczni ochgtę przyłączenia się do 
tego tiamu; losz fiłozaficznie napozobiony z nate- 
ry, powiedział gobie, Że misa Carolan z kolej 
dojdzie do miejsca, glzie on sig znsjdnie, a ża 
byl w wygodsysa kącie, więć posżącow:ł w nim 
ZOSaŚ. 

— Zobaczymy ją stąd rówsi: dabrza jsk z każ- 
dego imnego miejsta, — rzekł, jakby tu szło o 


11 losów zir. 
6 losów 3 zir. ka” 


zir. 


1315 7—? 


zdarzają się często 
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telefon Nr: 159. 
kich stacyj kolejowych. 
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Premiowane na myat, bygien. 
wa Lwowie 1888. 


ozsdejn | HERRYKRA 


| -Malaga 


jemnego smaku i 


NIŻ pse | tyko nel maly zapas 
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SS kupującym w moim głównym składzie przynajmniej 
naraz |0 litrów %%8 opuszczam z cen powyższych 2 cen- 
ty na litrze i odstawiam zamówioną naftę do domu. 

Przy odbiorze całemi 
stosowny rm.bat. Ktoby atoli wiekszej ilości u siebie przechowywać nie 
chciał otrzyma *gy+maty za któremi zakupiona nafte częściowe 
w każdym moim sklepie odbierać może. 

Zamówienia przyjmują wszystkie moje sklepy. Główny skład ma 
Na pcowincję wysyłam nafte za przekazem do wszyst- 


Piotr Eiiączyński 
ROPY PZEPEZPOCEE 


Apteka pod „Złotym Słonie 


WE LWOWIE, poleca następujące w szuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodue uznane środki lecznicze: 


v, żelaz em najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 


niezawodnej skuteczności, działa 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, 
oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


nych I osłabionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznościa przeciw zimnicy; 
gorączkom tyfodalnym i w rekonwalascencyi po ciężkich i wycieńczających chorobach, Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, sea Pnn to najznako- 


trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących s 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteźż SEED Kióra STARRE 
tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki. 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki i złr. 60 ct., bu- 


Wszystkie zlecenia z prowinoji załutwia agi” pod „Złotym Słoniem* odwrotną 


Era 


pei 


ct. 


beczicanai około 159% tirów daje 


jące FEOZEFEOPEE © 


we Lwowie. 


Odazczególn'one na wyst. przyr, 
lek. w Krakowie 1881, 


BLUBMEŚEFELDA 


cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
cudownie przeciw bla- 


ogólnej niemu- 


na|potężnicjszy środek tonlezny 1 po- 
krzepiający dla nerwowych, niedokrew. 


najlepszy i ra = środek prze - 
ciw wszelkim  cierpieniom żołądkowym 
niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 


brodok  dzlalająry lena wodnie przeciw 
niestrawności w 


braku apetytu, przy 


pacz — || Malaga z china i żelazem 
, ka) L4 
= | Centralna sprzedaż Cukrów | iodocaike kre 
ai mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posia 

£z| Wałowa 1. Pod kotwicą. Wałowa 1. |3E zital m 
EE SRA (a «4 AE E Malaga z rebarbarum 
N 3 z i wątrobowym Przy wzdęciach. 
g” i Kig ST. oko złr. 120. a” l 2 kongestjach, środek ten najznakomitsza wywiera skutki 
B= » » karmelków złe. 065 i 060. m” | Wino pepsynowe z diastazą 
ko Wielki wybór pierników. Ę 2 
EE Sorbety, Soki, Kompoty, Konfitury. zS j 
ou Zlecenia załatwia odwrotną i Opakowa- BE i 
w | nie po cenach własnych. 363 1—58 © telka podwójna 2 złr. Bu. 


jako to: koszule dzienna i nocne, kales 
szych fasonach kołnierze i mankiety, 
liberji i do bielizny Jagera. 
kowane. 


LAO! | Kl 


BR i najtatiej wykonywa zakład 


Bl 


i Edmunda Riedla we 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład pona ulica Łyczakowska 1l. 70 
1293 5—? 


Odncwiadzialny Wacław Basię 


wə Lwowie, płac Halicki liczba 3. 
polecają w wielkim wyborze 


bieliznę męską i dla chłopców 


Towar dobry, ceny umiar- 


Ludzkie sądy powieść 


ony, w najnow- 
półkoszulki do 
Choinka. 


1241 4— ? 
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Fenella, idylla włoska. 


Klara, nowella. 
ogrodniczy 


IU 20 Powieści nowell za 3 złr. !!! 


Lwowie 


| Adres: 


| 1il 


A 


e: DKs 


li! 20 Powieści i noweil za 3 złri!l! 


20 Powieści i nowel za "e 


Odwiedztny w czerwonym klasztorze, nowella. 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 


Tysiączna noc it druga, nowella Jokaja. 

Co śnivy opowiadał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza. 
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 


Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Heleng Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego. 


Ostatni występ, szkic londyński, 

Kwiatek wiosenny, nowella. 

Katarynka, opowiedział B. Prue. 

Dzień w podróży, nowella. 

W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulicą Kopernika liczba 7. 


20 Powieści i nowell za 3 złr.!!! 
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a mianowicie: 
Leona Grozlana, 


I są £ wz jjomOU f pojmo QZiji 


Papier = fabryki Czerlańskiaj, 


MASRRZYSTA i 


rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach) |; 
umiarkowanych. l 


Cennik wysyłam franco. 

"Tomasz Gurewicz| tę 

VU Kiraly utcza 31 sz. So A 
1271 


| 
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| 


Szczepy —— 


gruszkows 


3—4 letnie od 60-65 ct. w Wią- 
znew |zownicy. Zarząd ogrodu ks J Czar 


z aba aia do grzania wody. 
Wanny cynkowe połączone z tuszem. 
Pokojowe fnsze także do użycia ku- 


*okojowe pernie kmvacyjne. 
Miczety pokojowe, 


Ilustrowane cenniki franco. 
A. Królikowski Lwów, krę) oc 


poszukujący posady, w siłe wieku, 
żonaty, od najmłodszych lat samo- 
istnie zarządzając większemi ma- 
jątkami, obecnie ośm lat kończy 
na jednym miejscu, 
zmienić posadę i w tym celu na 
własne żądanie od dalszego pełnie- 
nia obowiązków zostanie z d. 1go 
stycznia 1891 uwolniony. Na żą- 
danie może 
dectwami i rekomendacją listowną 
od swoich P. T. Chlebodawców. 
Obowiązek może przyjąć w Gali- 
cji lub na Bukowinie. 
Adres : 
mazowieckim, poczta Romanówka 
przez Borki wielkie. 


Handel A Faliszewskiego 
w Przemyślu 
poleca w wielkim wyborze 


trumny metalowe 


z pierwszorzędnej tabryki Be- 
schornera w Wiedniu 


Wianków giobowych 


z kwiatów sztucznych i metalo- 
wych z kwiatami z porcelany od 


SYRUBERNYEMEABNRATKRNRRĄAE WRZE 
Władysław Krupa 


i 


BACIERA 


poleca swe tsługi 


Adres: Ulica Chorążczyzna, liczba 24 I. piętro od 
podwórza. 


» tę $$ K 4$Ę 7 
Ć E wocae! Bi y więk 


7—10 


goy y PTS 


nad 


233% | = ETELE 
meg Doba "TET - 


s biwerda Sehllinga 
we Lwowie 
gi» Halicka liczba 16. 


A la 


Psd gwarancją! 
Nie ma nic lepszego 


j jaką procszję uliczzą Inb inse pzdobnego rodzsju 


widzwisko, — chociaż w cbzenej chwili bóstwo 
twoja tłum za:łania. 
— Wet je ujrzymy. Zdaje mi "się, że jas: 


w towarzystwia lady M avyn i sir Tomasza — wi- 
dziąłem ich tuż przy niej. 

Tłum posuwał się ‘zwolna, nikt žaądaej_ na 
mwmalawidła nie zwratsł uwagi, jakby na nie wcale 
nie była warto patrzeć, lecz wsz: stk'ch oczy zkie- 
rowane były ną wyscką, wysmukła panną, która 
pzruszał» ig spekajnie, rozmawisjąc swobadnio 
z towarzyszącemi jej osobami, oddając ukłony 
zaająmym, a zresztą tak żadnej nia zwracsjyc 
uwsgi ną hałdy, którzch widocznym była calem, 

jskby się ich bynajmniej nie domyślała, lab w naj- 
Psy Etopniu posiadała Ssziukę ukrywania 
swych wrażzń, 


W tski sposób doszła nareszcie do miojęca, 
w pobliżu którego stali dwaj rozmawiający o niej 
poprzednio przyjaciele, 
— Boże! cóż to za piękuuść! Cnadowna dziew- 
ym — zawałał Danvers, tłumiąc oddech w pier- 
aiat 


Prześliczna to była poztać, dziwnie kształ- 
tna i harmonijna w całości. Twarz owalną o ca- 
rza sazgłaj, bladej, jak opal przejrzystej, Bzero- 
kia, otwaita czoło, duża ciemne piwie oczy, błysz - 
A z pod ółuzieh* czarnych rzęs, wygiętych 

gó.4;, del'kątne putpurows uita, stanowcza a 
kk e wjrazu, w tśmiachu ożkrj wające śliczne, 
białe, równe 3 śwłacące zątki; mnóstwo ciemno- 
kasztanowatych włosów, w krótkie loki ułożonych 
ną kztaitnej osadz nych główaa,a z przodu apusz- 
czanych na czoła i łagodzących wyniosły jego wy- 


ABU świsdczyty o myżkiej intaligosejt, lecz nia 
4 Nadto © „padający ch na szrania: e to w ogól- 


nym zsrysie główae szczegóły skłądające nię na 
tę wdarzającą całość, znaną Landynewi całemu 
ped tzzwi-k em Vady Carolan. W žad ym męż- 
szyznie, a wole awst w wielu kobietach, nie ba- 
dziło to zdz wienia, ża nia zważając ra otaczającą 
ją taj maisę, zdołała oczarować wszystkich i wy- 
módz ogóino dla siebie uwielbienie. (C. d. n.) 


Mężczyzna 
27 lat, z dłuższą praktyką przy 
wzorowo prowadzonych gospodar- 
W stwach, poszukuje posady ekoncma 
SĘ |jako kawaler. Posadę może objąć 
Ż |od 1 stycznia 1891 r. lub prędzej. 
X Rekomendacja chlubna Łaskawe 
zgłoszenia pod B. B. poste re- 


stante Mszana kolo Lwowa. 
1364 1—3 
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oz ž 


EA + +10 RT = 


sze i maiejsze do sprzedania. Sztuczne 
W sklepach zostających Kd moją firmą, tudzież w głów- Informa'ji udzieli Iguacy Rappa- | À j 
nym moim skladzie we Lwowie, ul. Sykstuska 47 franco. złr 1362 port, Jagiellońska 17 2-€|4 ZEBY 1 SZCZE KI 
t t ik z HH RA a t un k i MAGA: kil. 160 do 250 ł jako też 1251 13-12 
7 ki 5 1-90 24 
u rarele J o BEJirpsze g U KI AET 32% a= | KET reperacje zębów sporządza l 
5 mie m” z -9 sie podług najnowszego s stemu 
p galicyjskiej e e a | a || | mari dy kiaize"" | 
i Figi wiankowe 5 kil. 2— do 220 
$ | S smyrner 5 kll. 1:80) AES Naji nowsze | BA, Reigchera d 
ś 5d nież ap nej Rożki świeże 5 kil. 150 obszycia do EF Ho OU pg zę bol 
Kawa wyborna 5 kil. 950 p 11—|: ZE s a. a BA 
zadaję takową w sklepach moich po : i 8-0] 1 4 
1337 2—8 cenach najtańszych : Ej Da Sie jr 370 R: sukien damskich gi 
litr nafty podwójnie rafin. kryształowej s solona 6 kilo 8 20 P mił wid 74 Zea 6 r 
Ji re a TO nA + po % ct. Smalec w kr ieią 4 Jk K 3 AŻ i kouei wstążek i aks jęk IR 
-F podwój. refin. saloanwej . náin » W paczkac il 5:50 © i 3 
R czystej białej Nr. I „20, Koniak węgierski i francuski, Jamajka, , poleca najtaniej handel Szlązak  austrjacki, będący do- 


tychczas na posadzie, pragnąłby 
z powodu okoliczności familijnych 
zmienić swą posadę i objąć za- 
rząd większego kompleksu 
dóòr. 
Je t on teoretycznie i praktycznie 
z gospodarstwem obznajomiony i 
wykazać się może jak najlepszemi 
poleceniami 1349 2—? 
Listy doręczy mu z grzeczności 
Administracja Przeglądu. 


lydora z Ostrowskich Grzybińska 
nauczycielka spiewu 


toryskiego. 1352 2—2 f sk M udziela najłatwiejszym sposobem opartym 
ra 4 rancu ą aSę na długoletniej praktyce według metody 

włoskiej nauki śpiewu solowego; ustawia 

Jo FATNSZCZ:NIA i wykształca głos, wyucza koloratury, 


za 3 zaa A 


można mieć w 15 
) do «5 minut kg- 
piel w domu kto 


racji hydroterapijnej. 


hermetycznie Tomke 


zamknięte. 


nika 17. 7 17-27 


- Rządzca 


> K. Zabłotny 


postanowił 


p. J. Kosz 


się wykazać świa- p. Nagel 


A. T. w Czernielowie 
G. Bałaciński 


1542 6—7 


wdowy następ. 


P. 
» Sanoku p. 


Br. Żuławski 


Tarnobrzegu p. d. 


oraz wielki gapas p. 5. Szajna 


p. A. Keiner 


70 ct do zł. 15. 
1344 3—4 


miękkich i twardych podłóg 
JEDYNY SKŁAD 


kupi . „ 2 
wannę | Alojzy Hübner, Lwów 
lub ul. Karo'a Ludwika 13. 
kanapkę W Andrychowie p. A. Pukalski 


p. Juljusz Schnitzer 
„ Białej koło Bilska p. Fr Schlec 
p. Emil Kruppa 
„ Bielsku p Samuel Steffan 
„ Bilska (Szlązk austr.) Rudolf 


„ Bochni p. J. Michnik 
pani F. Górska 
„ w Brodach p. Witkowski i Spa. 
„ Buczaczu p. Klemens Rogoziński 
„ Ohyrowie, p. J. Strzelecki 
„ Czortkowie p. M. Rozenzweig 
„ Dembicy p. J. Bros 
p. Stan. Serednicki 
„ Grybowie p. A. Muszyński 
„ Jaśle p. Ignacy Kowalski 
„ Jarosławiu pani M. Pospiech 


O. Strassberg 
„ maite Str. p. J. Sklenka 
a ” Kałuszu. p. Ksawery Ziszką 
„ Kętach r. Karol Zakrzewski 
” Kolbuszowy pani F. Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Romanowicza 
„ Krakowie p. Fr. Lenert 
p. Piotr Jadowski 
p. Michał Karaś 


p. Roman Drobner 
p. Józef Sklarczyk 
„ Krzeszowicach p. Jan Sanak 
„ Leżajsku p. & Pomeranz 
„ Lisku p. R. Barański 
„ Łańcucie p. I. Cetnarski 


„ Mielcu pani I. Fiutowska 
” Moderówce u p. Wł. Gorala 
„ Nowym Sączu I. Kosterkiewicza 


„ Oświęcimie p. Stan. Dołkowski 
5 „ Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp. 
W. Bartoszyński 
A. Dzuganowski 
Samborze p. Bronisł, Mański 


Sieniawie p M Engelberg 
Stanisławowie p. W. Waldek 


Tarnowie p. Scharf 
Tarnowie p. A. Maułdner i Sp: 


Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
Ustrzykach pni W. 
Wadowicach p. I. Pohl 


Złoczowie p. J. Kordecki 
Żywcu p. Aleksander Waniek 
Żółkwi p. Juliusz Olearczyk. 


wogóle przygotowuje pieśni salonowe, ją- 

koteż do koncertów i opery. Mieszk a- 

nie uliea Trzeciego Maja 2." 
1318 5—6 


- Ogrodnik 


żonaty, lat 32, wydoskonalony w 
swoim zawodzie, może się wyka- 
zać chlubnemi świadectwami, po- 
|szukuje obowiązku od 1 listopada. 
Adres: Poste restante T. M. 
Trembowla 1338 3—3 


04 Aime rane | 
Już wyszła z druku broszurka 


pod tytulem 


ZBIÓR 


50 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 
wydana przez 

fabryką makaronu włoskiego 

i suchych wyrobów z ciasta 


i. breybióskig i $. 


Do nabycia we wszystkich ksiegar- 
niach po 25 ct, z 3 prayayi podał 


Przy PE a na ia do- 
łącza fabryka egzempłarz pesni 
= 


Drobne sg:oszenia 
po 8 centy od wyrazu. 


Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9. 948 87-? 

Restauracja w hotelu angiel- 
skim poleca wystały Pilzner na 
szklanki, wino w najlepszych ga- 
tunkach, co piątku szczupak po 
żydowsku, dla kółek zamkniętych 
2 gabinety, Abonament i wszelkie 
zamówienig przyjmuje. 1355 2-3 
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Giżyński i Syn 


Rutkowska 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


